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Rok XXYII.
„Nowa Reforma" wychodzi dv/a razy dziennie.
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numer popołudniu wy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych,
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Od (O ln K n ifli  JLRetormy” .
Celem uregulowania nakładu, prosimy o rn o *  

ż 1 i w i e n a j w c z e ś n i e j s z e  nadesłanie pre­
numeraty

Od 18 grudnia 1906 r. wychodzi „Nowa Re­
forma"

awa razy dziennie.
Pomimo znacznie zwiększonych z tego powo­

du kosztów wydawnictwa, pierwotna cena pre­
numeraty

nie została podwyższoną
Szczegóły prenumeraty w nagłówku dziennika.

W szyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy" 
nabywać mogą po

znacznie zniżonych cenach
czasopisma:

W ychodzący w Warszawie i Krakowie, i l u ­
s t r o w a n y  t y g o d n i k ,  poświęcony sprawom 
życia bieżącego, literaturze i sztuce, p. t.

o ś w i a t " .
Zniżona przedpłata dla naszych prenumerato­

rów'. żarówao miciscowwch, ia ’k d la  z a m i e j ­
s c o w y c h ,  wynosi:

kwartalnie 5 K
Abonenci, składający p ó ł r o c z n ą  prenume­

ratę na „Świat*, otrzymają b e z p ł a t n i e ,  za­
miejscowi za dopłatą 50 hal. na koszta poleco­
nej przesyłki, piękne premium artystyczne p. t.

„iiftuni sitaki pekkie] l obcj]*,
zawierające ośm kolorowych reprodukcji dzieł 
sztuki.

Nnmeiy okazowe wysyła bezpłatnie wydawnic­
two  ̂ „Świata" w Krakowie, ul. Zyblikiewicza, 1.

Nadto nabywać mogą abonenci „Nowej Re­
formy" po zniżonej cenie i l u s t r o w a n y  d w u ­
t y g o d n i k  l w o w s k i  p. t.

„ftswe Wcfly".
P enumernta k w a r t a l n a  2 K 40 h.

M js jr S e i m  czesśsi.
Niemcy rozbijają Sejm czeski i rozbić chcą 

parlament austryncki. Ostateczny cel tej całej 
roboty jest jasny: Kiemcy rozmyślnie i planowo 
podkopuj? podwaliny politycznej niezależności 
państwa, Aostrya nie może dłużej egzystować 
w tej atmosferze, jaką wytwarzają w niej ,.kwe- 
stye narodowościow ej —  Do już istniejących, 
a znacznie pogłębionych zaostrzonych, przy- 
będzie parlamentowi spór słowieósko-niemiecki. 
C zy w takich stosunkach może pracować par­
lament —  czy rząd może mieć powagę na ze­
wnątrz?

Austrya żyje z dziś na jutro, beż programu 
na dalszą metę. Ten program właściwie istnieje 
ale nie jest wykonany. Nazywa się „ustawami 
zasadni czerni państwa*. Cała sztuka rządzenia 
w Austryi polega na tern. że ustaw, tych, od­
noś. ie do praw narodowych specjalnie, w ży­
cie się nie wprowadza. Dopóki ten destrukcyjny 
kierunek polityki w Austryi nie złamie się o 
nieprzepartą konieczność wyrównania sporów 
narodowych w duchu ustaw zasadniczych, wy­
czerpywać musi państwo najlepsze swoje siły 
w bezowocnej i bezkresowej walce, nie mając 
ich dla  ̂roz .. oju kulturalnych i ekonomicznych 
stosunków. Państwo pozbawia sie w ten sposub 
samo warunków życia i wcześniej, łub później, 

to już będzie kwestyą czasu - znaleść się 
musi nad brzegiem przepaści.

Z  powodu wczorajszych, burzliwych zajść w

JsWjo .-.rrzwao,
( & £ e i y n » a . )

Z Parnasu po!sk:ego spadła jasna gwiazda. 
Żyjąca statua poezyi naszej — jak ją nazwał 
jede” z najwybitniejszych w Polsce krytyków—  

"dwiga Łuszczewska, której pierwsze poety 
C‘ fe loty witali z entuzjazmem tacy mistrze 
słowa, jak Mickiewicz i Krasiński, mało znaną 
była dzisiejszemu pokoleniu. Przypomniał jej 
istnienie rok 1897- w którym Warszawa ucz­
ciła 45-lctni jubileusz poetyckiej działalności 
Deotymy — przypomniała się także ona sama 
pomnikowym dziełem, którem uicoronowała pra­
cę swojego żywota, epickim poematem: „Sobie­
ski pod Wiedniem*. A  jednak pomimo tej ci­
szy i zapomnienia, w jakiem spędzała ostatnie 
dziesiątki lat życia, pomimo że kierunek myśli 
i dupka, jaki reprezentowała w swej płodnej 
ong. i bujnej poetyckiej twórczości —  ustąpił 
miejsca innym szlakom, zachowała po ostatnie 

m swoje dostojne imię w literaturze, jako je­
dna  ̂ 7 mzedstawieielek górnych ideałów naro- 

«ych  w najszlachetiiii jszem, żadną doktryną 
nie zmąconym znaczeniu tego słowa. * 

Przywilejem jest wielkiej poezyi, że płynąc 
z ducha i natchnienia, stoi wysoko ponad zmien- 
neir_i prądami i kierunkami, a siłę czerpie w go­
rącem umiłowaniu piękna i  w  miłości ojczyzny. 
Te dwa czynniki były wykładnikiem poezyi 
Deotymy, której oparciem było imslrzowstwo 
jeżyka, wszechstronność kultury i oryginalność 
poglądów —  i one to zapewniły poetce zasłużo­
ne imię w literaturze.

Jadwiga Łuszczewska urodziła się w War-

Sejmieczeskim, p i s z e  n a m  k o r e s p o n d e n t  
n a s z  z W i e d n i a  p o d  d a t ą  24 w r z e ś n i a :

Obstrukcya w Sejmie czeskim prędzej wy­
buchła, aniżeli nawet pesymiści przypuszczali, 
Z  góry było wńadomem, że Niemcy chcą rozbić 
Sejm czeski. Starsi politycy twierdzą, że u Niem­
ców wrystępuje sporadycznie, od czasu do czasu, 
jakaś chorobliwa chęć niszczenia i lozbijania 
całej struktury ciał ustawodawczych. Dlatego 
też są oni niepewnymi sojusznikami polityczny­
mi, bo nigdy nie można wiedzieć, kiedy i dla­
czego ich „cierpliwość* się kończy?

Po kilkunastoletniej walce dobili się w r. 
1893 do władzy i wtedy to utworzyła się koa- 
licya parlamentarna, na której czele stanął rząd 
koalicyjny. Najwybitniejszy przywódca niemiec­
ki P l e n e r ,  wszedł jako minister skarbu do 
gabinetu i najważniejszą w nim odgrywał rolę. 
Nagle pewnego dnia wyczerpała się „cierpliwość 
niemiecka* i s powodu utworzenia niższego gim- 
nazyum słowieńskiego w Cylei, rozbili Niemcy 
koalicyę, pozbawiając się udziału w rządzie, od 
którego Taaffe przez 14 lat trzymał ich zda- 
leka.

Za Badeniego znowu „cierpliwość ich się wy­
czerpała* z powodu rozporządzeń językowych, 
które przywódcom niemieckim przed ich ogło­
szeniem były znane i którym nic nie mieli do 
zarzucenia. I wtedy znowu rozbili wszystko: 
parlament, rząd, sejmy, niemal państwo całe. 
Zdaje się, że teraz podobna chwila się zbliża. 
Od pewnego czasu widać groźne objawy prą­
dów wichrzycielskich u Niemców' i dlatego prze­
powiadano bliski i burzliwy koniec Sejmu cze­
skiego.

Głównie zależy Niemcom na udaremnieniu re­
formy wyborczej do Sejmu czeskiego; postano­
wili więc z góry wszelkie obrady udaremnić. 
Mimo to przypuszczano, że Sejm będzie przy­
najmniej w stanie ukonstytuować się i dokonać 
wyboru nowydi członków Wydziału krajowego, 
aby zapewnić normalne funkeyonowanio admi­
nistracji autonomicznej Widocznie jednak „cier­
pliwość Niemców* wcześniej się wyczerpała, niż 
przypuszczano, gdyż dziś j uż rozpoczęli obstruk- 
kcyę, motywując ją  oczywiście doznaną „krzy­
wdą". Chodziło jednak Niemcom tylko o pozór, 
który łatw'o się znalazł. Oto w składzie t. zw. 
„biura sejmowego*, złożonego z 4 urzędników, 
pełniących służbę podczas posiedzeń w sali sej­
mowej, niema ar i jednego Niemca. W jgląda to 
inoże-p-osomio istotnie na krzywdę, ale tylko 
pozornie. Czesi wcale bowiem nie chcą wyłączać 
niemieckich urzędników od udziału w tej służ­
bie i nie mają nie pizeciw oudaniu jednej po­
sady Niemcowi, jeśli taka posada będzie wolną. 
Że „krzywda* Niemców nie jest tak straszną, 
świadczy choćby fakt, że i d o t y c h c z a s  n i e  
b y ł o  N i e m c a  w t e m  b i u r z e .  Nie jest to 
więc sprawa tak piekąca i z jej zaspokojeniem 
można czekać, aż przyjdzie „turnus*, jak Czesi 
tego żądali. Niemcy zaś skorzystali z tej sposo­
bności i żądali n a t y c h m i a s t  zamianowania 
niemieckiego urzędnika dla „biura sejmowego*, 
a grożąc obstrukcya, postawili Czechom ultima­
tum, które upłynęło wre środę. Odpowiedź W y­
działu krajowego uie wypadła po myśli Niem­
ców', więc z największą punktualnością rozpo­
częli dziś w Sejmie obstrukcyę, urozmaiconą 
brutalnemi scenami, godną zaiste tego kierunku 
politycznego, w jakim posuwa się dziś agita­
cyjna polityka Niemców czeskich.

Poseł radykalny P a c k e r, wymieniony w' osta­
tnich dniach, jako kandydat na ministra, zawo­
łał dziś, gdy marszałek posiedzenie zamknął: .

—  To nie koniec posiedzenia, to koniec 
Sejmu!

A  więc „es ist erreiclit". Niemcy, przyzwy­
czajeni przez Koerbera do wykonywania prawa
B SnaB—£E5SSmjWEI

szawie dnia 1 sierpnia 1834 r. Ojcem jej był 
zasłużony ziemianin W acław Łuszczewski, je ­
den z założycieli „Biblioteki Warszawskiej*. 
Matka Magdalena z Żółtowskich, słynna swego 
czasn z dowcipu, wykształcenia i urody, kiero­
wała wspólnie z ojcem wykształceniem Jadwigi, 
która wcześnie zdradzać zaczęła niepospolite 
zdolności do nauk, umysł bystry i refleksyjny. 
Niezwykle staranne wykształcenie, którem póź­
niej kierowali tak zasłużeni ludzie, jak Domi­
nik Szulc, Antoni AVaga, Józef Sikorski, dopeł­
niło dzieła przygotowania młodej panienki do 
tej drogi życiowej, na której zdobyć miała roz­
głośne imię. Podwaliny pod ukształtowanie się 
umysin, serca i natchnień przyszłej poetki, po­
łożyła wszelako praca rodziców. „Wszystko, co 
wńem, co umiem i czem jestem —  pisze Deoty­
ma wr swroim pamiętniku —  zawdzięczam jedy­
nie i wyłączni) rodzicom. Umysły ich wielce 
od siebie różne, dopełniały się wzajem. Pojęcia 
niujej matki były przeważnie filozoficzno-huma- 
nitarne, pojęcia ojca przeważnie religijno-mo­
ralne. AA moim umyśle oba te kierunki złączyły 
się niejako i stopiły. Z  latami jednak drugi 
wziął przewagę nad pierwszym, gdyż był mi 
więcej przyrodzony*.

Dom pp. Łuszczewskich w Warszawie był 
przez długie 1 ita jednem z najbardziej ożywio­
nych ognisk życia umysłowego po r. 1850. Zbie­
rała się tam cała literatura ówczesna i wszyscy, 
którzy życiu zbiorowemu ton nadawali. Młoda 
Jadwiga wcześnie przyzwyczaiła się obcować 
z ludźm; niepospolitego umysłu, a pod wpływem 
rozmów z nimi prowadzonych dojrzewał jej u- 
mysł i rozszerzał się myśli widnokrąg. Na tych 
to zebraniacn po raz pierwszy w 1852 r. po­
częła panna Łuszczewska improwizować. Z  po­
czątku wylękniona i przerażona, później już co-

„veta“ —  rozbili Sejm czeski, który już nie 
zmieni dzisiejszej tak korzystnej dla nich ordy- 
nacyi wyborczej. Cel osiągnięty. Optymiści nie 
tracą wprawdzie nadziei, że uda się dzisiejszą 
burzę załagodzić i skłonić obie strony do kom­
promisu, ale wobec usposobienia wojowniczego 
Niemców, byłby to może trud daremny, Jeśli 
tę trudność przezwyciężyć się uda, to wyłeni 
się jutro druga, pojutrze trzecia. N i e m c y  n i e  
c h c ą  S e j m u ,

Konflikt z góry by 1 przygotowany i plan wo­
jenny oddawna ułożony. P. minister P r  a de. 
który jako poseł i jako niemiecki minister-ro- 
dak jest w pierwszym rzędzie powołany i obo­
wiązany wyrównywać spory między obu naro­
dami, zapobiegać starciom i łagodzić konflikty 
czesko-niemieckie, siedzi spokojnie w  Wiedniu, 
dyryguje akcyą Niemców w Lubianie, obraża 
publicznie i prowokuje nie tylko Słowieńców, 
lecz także Czechów, a więc właśnie tych, któ­
rych uspokoić i pogodzić obowiązany jest z u- 
rzędu. W  dzienniku mało w Wiedniu rozpo­
wszechnionym, a czytywanym głównie na pro- 
wincyi, ogłosił on dziś w formie „rozmowy* 
artykuł, który ogólne wywołuje oburzenie. Na- 
wrnt „Fremdenblatt" widział się zmuszouym 
w wieczornym numerze jego wrażenie osłabić, 
podczas gdy „N. Fr. Presse* z zachwytem wy­
wody ministra powtórzyła. Ton i treść artyku­
łu, tego do tej chwili jeszcze czynnego ministra, 
są niezwykłe; ludności słowiańskiej me nazywa 
się tam inaczej, jak „m c 11 o c b e m “ , „ p o s p ó l ­
s t w e m "  i wygłasza się pogróżki na wszyst­
kie strony, tak, że sama okoliczność, iż p. Pra- 
de znajduje się od dwóch miesięcy „in statu 
d:missionis“ , nie jest dostatecznem wytłumacze­
niem jego publicystycznego występu. Czy chciał 
może przygotować sobie „einen schonen Ab- 
gang" ? czy też z umysłu prowokował, aby u- 
trudnić pozycyę innym ministrom niemieckim i 
swemu nasiępcy?

,.To, co s:ę stało w Lubianie —  mówi mini­
ster Prade —  jest wprost niesły chanem w pań­
stwie prawnem. Wypadki lublańskie są dowo­
dom braku powagi państwowej. Jest to skan­
dalem bezprzykładnym w> historyi, że m o t ł o c h  
s ł o w i e ń s k i  nezez dwa dni gospodarował w 
stolicy kraju. Zycie i mierne spokojnych oby­
wateli wydano na łup pospólstwa. ..Było obo­
wiązkiem (czyim ? Rządu ? Wszak p. Prade jest 
członkiem rządu) na cały czas trwania eksce­
sów odebrać p. ILibai o . władzę. Burmistrz 
Hribar powimaa był otrzymać napowrót wła­
dzę policyjną dopiero po zupełneir. przywróce­
niu spokoju

P. Prade nic wie, czy nie chce wiedzieć, że 
właśnie w tym jednym dniu, w niedzielę, w 
którym p. H r i b a r  n i e  m i a ł  w ł a d z y  p o ­
l i c y j n e j ,  zabito dwóch ludzi, a wielu zranio­
no i że dopiero, gdy p. Hribarowi prezydent 
krajowy nazajutrz władzę znowu oddał w ręce. 
spokój nie został zakłócony mimo łatwo zrozu­
miałego i wieliriego wzburzenia ludności.

AV dalszym ciągu artykułu m i n i s t e r  Pra­
de przystępuje do gróźb: „Zajścia takie —
twierdzi on —  są następstwem metody c i ą ­
g ł y c h  u s t ę p s t w  p r z e d  S ł c w ' i a n a m i .  
C i e r p l i w o ś ć  N i e m c ó w  w y c z e r p a ł a  
s i ę .  T a k  d a l e j  b y ć  n i e  m o ż e  i n i e  p o- 
w i n n o. Bardzo się obawiam, że z powodu tych 
zajść p r z y j d z i e  t a k ż e  w p a r l a m e n c i e  
d o. s c o n n a m i ę t n y c h * .  Następnie omawia 
stosunki w Sejmie czeskim i oczywiście zarzuca 
Czechom, że o n i  prowokują i że o n i  chcą 
walki. „Y 7 Sejmie czeskim —  pisze m i n i s t e r  
Prade —  nie idzie dobrze, Winnymi są j e d y ­
n i e  i w y ł ą c z n i e  C z e s i ".'

„Kto chce pokoju, musi się wstrzymać od 
wszelkiej prowokacyi (a więc... p. ministrze?).

raz śmielsza, rzucać poczęła pierw sze myśli swe 
i spostrzeżenia w formie kunsztownie wiązanej, 
spojonej jasną logiczną myślą. Słnckaii jej z za­
chwytem patryarchow ie poetów' Wężyk i Moraw­
ski, a ich relacye o młodej, natchnionej pie­
śniarce -wprawiały w gorączkę całą Warszawę. 
Wszyscy biegli, aby podzin iać cudowne zjawi­
sko — a salony pp. Łuszczewskich w dni przy­
jęć czwartkowych, na których improwizowała 
Jadwiga, pomieścić nie mogły ciekawych.

Rozentuzjazmowani w dbiciele poetki namó­
wili ojca, aby zajął się spisywaniem tych prze­
pięknych w'ylewów natchnionego słowm, i sami 
do tego ofiarowali pomoc. Ponieważ kunszt ste­
nografii był podówczas jeszcze nieznany, a Deo­
tyma mówiła szybko, więc rozdzielano zwykle 
trud spisywania na kilka rąk w ten sposób, że 
jedni spisywali pierwszą, inni dragą połowę 
wiersza. Tą drogą składano całość, tak, że już 
w r. 1854 ukazał się w druku pierwszy tom 
p. t. „lmprowizacye i poezye Deotymy*. W  ślad 
za nim poszedł w cztery lata później (1858) 
tom drugi „Improwizacyj*, w którym znalazły 
się już żywsze drgnienia uczuciowo i pewne 
wzruszenia ogólniejsze, odnoszące się do narodu 
i ludzkości.

Sława Deotymy rosła szybko i z poza War­
szawy rozlewała się na całą Polskę — w młodej 
zaś poetce, którą cechowała zawsze niezwykła 
skromność i niezawisłość, wzrastało usiłowanie 
rozszerzenia koła tematów. Umiłowawszy prze­
szłość ziemi ojczystej, zapragnęła zakląć w na­
tchnione swe rymy wielkie i piękne momenty 
zdarzeń dziejowych i przystąpiła do pisania 
poematu na bardzo rozległą pomyślanego skalę, 
p. t. „Polska w pieśni*.

Był to okres wszechwładnego panowania wpły­
wu Słowackiego, który potęgą swego mistrzow-

ale prowokacje, na które Niemcy są narażeni, 
tak się piętrzą, że nie mogę n i c  d o b r e g o  
p r z e w i d y w a ć  w n a j b l i ż s z e j  p r z y ­
s z ł o ś c i .  leśh Czesi chcą walki, musimy ją 
podjąć (kto ? Rząd ?) i w tej walce nie spo­
czniemy".

Te próbki wywodów m i n i s t r a  niemie­
ckiego mogą dać pojęcie o gwałtowności wy­
stąpień innych Niemców, nie zajmujących sta­
nowiska tak odpowiedzialnego. Kto tak mówi 
i tag myśli, ten nic chce zgody - Teraz każdy 
też łatwo zrozumie, dlaczego „ m u s i a ł  o" przyiść 
do obstrukcyi w Sejmie czeskim. Sz.

Poważna sylaacya.
Z W i e d n i a  t e l e f o n u j ą  n a m  d z i s i a j :  
AYczorajsze sceny w Sejmie czeskim porów­

nać chyba można z zajściami za gabinetu Ka­
zimierza Badeniego w parlamencie AY związku 
z wypadkami w Lubianie —  przedstawiają one 
sytuacyę polityczną w b a r d z o  p c w a ż n e m  
ś w i e t l e .  Dziś po południu odbędzie się z po­
wodu tych spraw R,ada ministeryalna pod prze­
wodnictwem bar. Becka; p r z y p i s u j ą  j e j  
w i e l k i e  z n a c z e n i e .  „Die Zeit" zapisuje 
pogłoskę o prawdopodobieństwie w y s t ą p i e ­
n i a  m i n i s t r ó w  n i e m i e c k i c h  z g a b i ­
n e t u .  Obawiać się naieży. że wypadki w  Lu- 
bianib i Pradze oddziałać mogą na sesyę parla­
mentarną i delegacyjną.

Tegoroczna m o w a  t i o n o w a ,  którą zaga­
jona zostanie sesya delegacyjna, będzie —  jak 
słychać —  obszerniejszą, niż zwykle, bo oprócz 
exposć o polityce międzynarodowej i dłuższego 
ustępu o spraw7ach bośniackich, zawierać będzie, 
wbrew dotychczasowemu zwyczajowi, także ustęp, 
dotyczący p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j .

Z  artykUiów dzisiejszych dzienników przebija 
zapatrywanie, że zajścia w Pradze będą miały 
b a r d z o  p o w a ż n e  n a s t ę p s t w a .  Widać 
z artykułów także jedno: małoduszność, bo z wy­
jątkiem „N. fr. Presse", żaden z dzienników nie 
zdobył się na to, aby usprawiedliwić wczorajsze 
zachowranie się Niemców w Sejmie czeskim. 
Całą winę zwalają na marszałka Lobkowitza, 
zarzucając mu, że ustalił norządek dzienny bez 
porozumienia się. z Niemcami. Tymczasem ze 
strony czeskiej wskazują na to, żo porządek 
dzienny nie obejmował żadnych spraw meryto­
rycznych, tyiso same formame, między inuemi 
w'y'bór komisyi dla obmyślenia sposobu uczcze­
nia jubileuszu cesarskiego. Właśnie podczas re­
feratu dra S k a r d y w tej sprawie podniosły 
się owe brutalne i dzikie sceny.

„Neue Freie Presse* uważa je za następstwo 
systemu rządów p a r l a m e n t a r n y c n ,  które 
uważa za z g u b n e .  Tylko ten system —  zda­
niem „Neue Freie Presse* —  zmusza rząd do 
ustępstw wobec Słowian, —  Wzrasta z nowodu 
tego ich śmiałość i przychodzi do konfliktów z 
Nijmeami. W  rządzie koalicyjnym utworzyła się 
k o a l i c y a  s ł o w i a ń s k a  przeciw Niemcom.

„Die Zeit* natomiast sądzi, że partye nicmie- 
ck:e mogły się czuć obrażone z powodu nieu­
względnienia ich życzeń co do składu biura sej­
mowego, aie to nie usprawiedliw ia tych dziw ich 
i brutalnych scen, jakich widownią był wczoraj 
Sejm czeski. Wina leży w cgólnem zdenerwowaniu, 
a postępowanie marszałka Lobkowitza nie było tak 
że bez zarzutu. W ypadki wczorajsze w Sejmie 
czeskim wytlomaczyć można bardziej psycholo­
gią, niż logiką. Dziennik ubolewc, że podczas 
przerw parlamentarnych nie starano się o na­
wiązanie rokowań między obu narodowościami 
i pozwolono na zaostrzenie się wcajemnych sto­
sunków

„N. W . Tagbiatt* nie chce wchodzić w szeze-

sniego słowa olśniewmł i elektryzował młodzież 
Może pomysł „Króla Ducha* podsunął jej myśl 
podjęcia na inny sposób tematu Słowcckiego, 
może własny impuls tw'órczy jej to podyktował, 
dość, że w r. 1859 ukazał się tom pierwszy 
„Polski w pieśni*, zawierający poemat „Lech". 
Zadaniem poetki było zobrazować tu posłannic­
two Lecha i początki Słowian

W  drugim tomie „Polski w pieśni*, ogłoszo­
nym w r. 1860 znalazły sie już trzy nierównej 
objętości utwory „W ojna olbrzymów*, „AYyszy- 
mir* i „Dwcnastu wejewodów*, rapsody o zna­
cznie jaśniejszej i realniejszej treści, po których 
w lat kilkanaście dopiero, bo w r 1887 poszły 
dalsze: „GonPwy w dolinie Prądnika*, trylogia 
dramatyczna o Krakusie i AYandzie. W  utw'o- 
rach tych, obok piękności ję2yka, ładnes:o ODra- 
zowania, wyraziście opiewanych piękności przy­
rody, panuje jednak pewna retoryczność i roz­
wlekłość, które sprawiły, że przyjmowano je 
dosyć chłodno, mimo ich sympatycznej treści i 
poważnego nastroju Były to spóźnione pogło­
sy romanryzmu, rozbire na malownicze, ale żywot­
ności pozbawione obrazy.

Takim był pierwszy okres działalności poety­
ckiej Deotymy, Po zaraniu młodości, w  którem 
życie tkało jej same tęczowe obrazy, miaiy 
przyjść czasy smutków doświadczeń, los zaczął 
jej ukazywać swą szarą stronę. AV roku 1863, 
gdy ojczyznę okrył kir żałoby, nieszczęście nie 
oszczędziło i domu Łuszczewskich. — Ojciec 
poszedł na wyirname, a Deotyma podzieliła z 
nim dobrowolnie tułaczkę na Syberyi. Wrażenia 
w tej dobie życia zebrane, miały dostarczyć po­
etce zapasu nowych natchnień, napehiić skar­
biec uczuć i wyobraźni nowemi obrazami.

Jakoż po powrocie z wygnania tony lutni 
Deotymy nabieraja silniejszego dźwiękn i wa-

góły, ale zarzuca Słowianom, że w roku jubile­
uszowym cesarza zachowują się tak, iż przycho­
dzi do ciągłych starć. Dziennik wypowiada na­
dzieję, że nie oddziałają one na parlament, który 
ma załatwić tak ważne przedłożenia.

„Arbeiter Zeitnng* sądzi, że p r z e s t a r z a ­
ł a  o r d y n a c j a  w y b o r c z a  jest przyczyną 
wczorajszych zajść w Sejmie czeskim. Organ 
socjalnej demokracji krytykuje stanowisko 
Niemców i atakuje ministra Pradego z powodu 
jego wczorajszego inteiwiewu Jeżeli p. Prade 
nie zgaaza się z rządem, powinien opuścić jego 
szeregi.

„Reichspost* nazywa wczorajsze sceny w Sej­
mie czeskim „mało sympatycznemu*. Radykaii 
niemieccy wywołać chcieli obstrukcyę za wszel­
ką cenę. Dziennik przestrzega przed polityką 
pięść., bo ona niszczy życie parlamentarne. 
Konflikt praski będzie miał prawdopodobnie 
p o w a ż n e  n a s t ę p s t w a  w R a d z i e  p a ń ­
s t w a .

„N. AY. Journal* sądzi, że należałoby jak 
n a j s p i e s z n i e j  z w o ł a ć  R a d ę  p a ń s t w a ,  
bo doświadczenie poucza, że WDływa to uspo­
kajająco na stronnictwa.

„Extrablatt“ czyni aiuzye do słów ministra 
Pradego. że tak dalej być nie może i podnosi, 
że Niemcy o tem pamiętać powinni odnośnie do 
ogólnej sytaacyi.

„N. Fr. Presse* ogłasza rozmowę swego współ­
pracownika z ministrem F r a u e m, -Minister 
ostro wystąpił p r z e c i w  S ł o w i e ń c o m  i za­
rzucił burmistrzowi Duble ny dr Hribarowi, że 
dotąd nie dał Niemcom satysfakcji. Prade ostro 
także skwalifikował słowa posła T a y c z a r a ,  
który w lublańskiej Radzie miejskiej wyraził 
się, że Niemców lublańskich uważają Słowieńcy 
za z a k ł a d n i k ó w  i będą ich mieli na oku, 
gdyby Słowhńcom gdziehdzie, wyrządzono ja ­
kąś krzywdę. Z  powodr zajść lublańskich po­
słowie niemieccy namyślą się dobrze, zanim u- 
chwalą coś na cele słowiańskie, lub koleje w 
Krainie.

Jak z P r a g :  donoszą, Niemcy wnieśli na 
wczorajszem posifdzeniu Sejmu wniosek o zm ia­
nę s t a t u t u  s e j m o w e g o  w ten sposób, aby 
cały Sejm podzielony został na d w i e  k u r  j e  
n a r o d o w o ś c i o w e ,  czeską i niemiecką. Ża­
dna uchwała nie może być powziętą, gdyby je 
dna z knryj jej się sprzeciwiła.

Charakterystyczny był przebieg konferencji 
posła M a l i k a  z prezyd. min. B e c k i e m  i miu. 
spraw wewn. B . e n e r t h e m ,  Maliic jest posłem 
z Ptuji i żalił się z powodu zajść w  Lubianie. 
Obaj ministiowie oświadczyli, że napady Niem 
ców na kobiety słowieńskie w ptuji wywołały 
w Lubianie wielkie rozgoryczenie, a samo wy­
stąpienie posła Malika w Ptuji nie mogło się 
przyczynić do uspokojenia umysłów. Malik obu­
rzony temi uwagami oświadezjł ministrom, że 
nie przyszedł na słuchanie nagany i szybko ich 
pożegnał.

Prjsary woli,
Omawiając dotychczasową akcyę ukraińskich 

posłów sejmowych, przedstawia ją „Diio* jako 
szereg wystąpień, mających udowodnić, że ukra­
ińska renrezentacya ..umie i chce działać dla 
c a ł e g o  kraju", że może „pogodzić obowiązki 
wobec swego narodu z obowiązkami wobec ca­
łego kraju, dobro swojego narodu z dobrem obu 
narodowości krajowych*, że wreszcie może wska­
zać, jak należy „stwarzać wamnki pomyślnego 
rozwoju i pokojowego współżycia naszego i pol­
skiego naroau*.

Reprezentacja jednak ukraińska jest za sła­
ba, aby mogła wziąć na siebie odpowiedzialność

M B H W M B W K IŁlł' kłf«1ŁI

loru, a lot poetycki, siła natchnienia i głębokość 
myśli stawiają twórczość jej na tej wyżynie, na 
jaki»] ją  widzieć się spodziewała opinia naroau, 
w ierząca w siłę natchnień improwizatorki.

Zanim zrodzić się miał dalszy cykl „Polski 
w' pieśni*, Deotyma starała się uspokoić się i zró­
wnoważyć wewnętrznie i zwróciła się do powie­
ści. Laury Kraszewskiego i Orzeszkowej nęciły ją 
od dawna. —  Rozpoczęła od drobnych utworow 
powieściowych, w których widać dopiero jakby 
przygotowywanie się dc = szerszego rozmachu, 
gromadzenie zasobów materyałów i pomysłów. 
Tak.e wrażenie czynią jej powiastki „Na roz­
drożu* (1876), „Krzyż nad otchłanią*, „Zwier­
ciadlana zagadka*. AA ie ldego  zajęcia utwory te 
uie budziły. Ale za to ogłoszona w 1899 trzy- 
romowa powieść „Branki w jassyrze", zyskała 
popularność rowmą niemal popularności trylogii 
Sienkiewicza, —  Treścią powieści, osnutej na 
dziejach pierwszego naoadu Mongołów na 
Polskę w roku 1241, jest onis przygód i cier­
pień, doznanych przez Polki w ciągu przy­
musowe! wędrówki w głąb Azyi. Opis ten za­
leca się szczerością i głębią tonu. Malownicze 
obrazy przyrody, tkane poetycką prozą, a zwła­
szcza opis jeziora Bajkał, które autorka pozna­
ła w drodze na Sybir, są przepyszne, sama zaś 
fabuła, mimo pewnej naiwności — niezmier­
nie zajmująca, żywa i plastyczna. —  Wzniosła 
myśl przewodnia o cudach poświęcenia i wy­
trwałości, efektowne opowiadanie o ofiarach za­
razy i cudownem ich wyleczeniu, powieści tej—  
bezsprzecznie jednej z najbardziej efektownych 
i zajmujących w naszej powieściowej literatu­
rze —  na długo powodzenie zapewmią.

Zwrot do powieść był tylko chwilowym eta­
pem, odpoczynkiem niejako przed podjęciem 
dzieła, które miało być korona twórczości poe-
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za skuteczność tych swoich usiłowań. Ona speł­
niła tylko „swój obywatelski i narodowy obo­
wiązek" a teraz zdaniem „DiJa“ przyszła kolej 
aa większość sejmową, która mechai pokaże 
„czy chce pokojowego współżycia z ruskim na­
rodem i wspólnej z jego przedstaw.cielami pra­
cy dla dobra całego kraju, czy też dalej wi­
dzieć będzie sposób służenia swemu narodowi 
w tamowaniu swobodnego rozwoju ruskiego na­
rodu i w odmawianiu praw szerokim masom 
swego własnego narodu".

Dla czyteinikow ukraińskiego organu zarówno 
treść, jak forma streszczonych powyżej uwag, 
przedstawia pewną niespodziankę. Dotąd bowiem 
można, Dyło na szpaltach ,,Diia“ czytać o wszy- 
sikiera Innem, tylko nie o tera, że przedstawi 
ciele narodu ruskiego w jakiemkolwiek ciele 
prawodawczen postępowali lub powinni postę­
pować w taki sposób, aby to ich postępowanie 
można było uznać za dowód ich dobrej woli do 
pokojowego załatwienia sprawy polsKo-ruskiej. 
Przeciwnie organ ukraiński podnosił zawsze i 
wychwalał te tylko wystąpienia posłów ukraiii- 
skicn, które tchnęły jak najhardziej nieprzeje­
dnaną nienawiścią do wszelkiej polskości, które 
miały opiuię ruską a za nią i całą austiyacką 
a nawet europejska utwierdzić w przekonania, 
ze pomiędzy Polakami a Rusinami w Gaiicyi 
nie może być nic innego, jak tylko walka i to 
waiKa, nie znająca pardonu. „D iło" przedruko­
wywało „in eitenso" ohydne pod względem mo­
ralnym i beznadziejnie naiwne pod względem 
politycznym mowy posła Budzynowskiego. „D i­
ło* z najzupełniej złą wiarą przytakiwało kaz 
dej kalumnii, każdemu oszczerstwu, rzuconemu 
na polskie imię. „D iło" wreszcie jawnie i bez 
zastrzeżeń zapisało zbrodnię Siczy oskiego na 
konto wszystkich dokonanych już i jeszcze nie- 
doKonanych bohaterstw ukraińskich, a jego sa­
mego ulokowało bardzo wysoko w hierarchii 
ukraińskich bohaterów narodowych.

Dlatego niespodzianką musi być fakt, że dzi­
siaj to samo „D iło“ pochwala posteńowanie u- 
feraińskich posłów sejmowych za to, że ma ono 
dowodzić doDrei ich won w kierunku umożli­
wienia pokojowego, kulturalnego współżycia obu 
narouow na wspólnej ziemi.

<!zy ruscy posłowie sejmowi rzeczywiście tej 
dnbrei woli swojej dowiedli, czy co, co dotycn- 
czas w Seimie powiedzieli, jest bardzo odmien- 
nerr od tego, cośmy już tyle razy od nich sły­
szeli —  na to wszystko odpowiedzieć teraz je ­
szcze nie można Należy czekać. Wiele bowiem 
posłowie ukraińscy muszą jeszcze odrobić z te­
go, co sami uczynili lub czego innym, jeszcze 
bat dziej od nich zaślepionym, dokonać pozwo­
lili, zanim będzie można uwierzyć, że mają do­
brą wolę ruszenia się raz z martwego punktu 
tępej negacyi i nienawiści, za pomocą której 
nikt jeszcze nigdy nic trwałego i cennego nie 
3tworzył.

„D iło" zapewnia, że ta dofcra wola juz jest 
i że aż się nawet wyraźnie przejawiła. Zape­
wnianie to est ważne. Jeżeli bowiem me jest 
z prawdą zgodne, to w każdym razie dowodzi 
to, iż wśród Ukraińców budzi się poczucie po­
trzeby stwarzania bogdaj p o z o r ó w  tej dobrej 
wolą a i to jest już głęboką zm: mą w ich my­
ślenia pohcyczuem w porównaniu z tem, cośmy 
dotąd widzieli i słyszeli.

Także wobec raoskalofilów dziennik ukraiński 
zmienia swoj zwykły wysoce nfepreyzwoifcy ton 
na spokojny, rzeczowy, a nawet uprzedzający. 
„D iło" stara się mianowicie wytłomaczyć Klubo- 
Wi moskaloiilskiemu, że przyszłość jego lezy 
tylko w w s p ó ł d z i a ł a n i u  z klubom ukraiń­
skim Wszelka separacya od Ukraińców może 
moskaiofilom przynieść tylko moralną i polity­
czn i zgubę, gdy tymczasem wspólne ich postę- 
Dowanie z Ukiaińcami zapewni im odpowiednie 
stanowisko, a „Ukraińcy nie zważając na prze­
paść. która ich dzieli od moskalofilów, będą za­
wsze działalność z u z n a n i e m  p o d n o s i l i " .

Szkoły kresowe.
(Koresp ,,N. Reformy").

Cieszyn, 23 wrzośbia. 
(Polowanie na dusze dziatwy polsaiej. — Przepełnienie 
a»koJ polsku h. — 3ikuła w Grassowie, — Szkoły „Ma- 
lierzy" w Cieszynie, Ostrawie i Bogummie. — Gimna- 

- zyam i seuiinaryum nauczycielskie.)
Siaplsy szkolne, które poprzedzać musi u nas nie­

zwykła, a w niektórych miejscowościach kraju wprost 
szalona agitacya, wykazują corocznie rezultat walki 
agitacyjnej, prowadzonej przez przywódców trzech 
aa Śląsku zamieszkałych narudowości pod hasłem 
„Posyłajcie dzieci do swojej szkoły". To też 1 w 
tym roku wytężono ze wszystkich jiron siły, aby 
zmierzyć b!q w tym boju o dusze dziatwy bzkeluej, 
a przedewszjBtkiem o duuze dziatwy pilskiej. Wal

tyckiej Deotymy. Uznaw3zy, jako rzecz niewy­
konalną. i „miar wyśpiewania w rapsodach całej 
bohaterskiej przeszłość1 ojczyzny, Deotyma po­
stanowiła uwiecznić w  poezyi przynajmniej je ­
den z największych czynów rycerskich Polski, 
bohaterską odsiecz Wiednia przez Sobieskiego.

Ostatni czyn zbiorowy kouczącei się epoki 
rycerskiej, słusznie uważany za wypadkową 
kilKowlekowej misyi narodu, pociągrł oddawna 
Deotymę, awiec śnienie w eposm bohaterskiej 
postaci Jana III uważała za obowiązek swej 
lutni i temu dziełu, w które włożyła cały roz­
pęd fantazyi twórczej, poświęciła resztę życia.

A  przystąpiła do (kiera nie tylko z pietyzmem 
godnym tego przedsięwzięcia, ale i z należy tem 
do tego przygotowaniem naukowem. Przestu­
diow ała najskrupulatniej całą literatarę przed- 
e notu, pr*ej<tła się — jak pisze we wstępie do 
Sobieskiego p, J. Baliński —  świadek jej pra­
cy i przyjaciel oddany — ówczesnym językiem 
i sposobem wysławiania się, zapoznała się wresz­
cie z« stroną zewnętrzną zarówno wojskową, 
jak i obyczajową trzech głównych aktorów tej 
tytanicznej walki: Polaków, Niemców i Tar- 
ków, tak, że pod spiżowy posąg sw ego natchnie­
nia, mogła rzucić granitowy fundament prawdy 
dziepw ej. „A ż pi zyszedł taki dzień, taka go­
dzina — pisze w swym pamiętniku Deotyma —  
w którym mój smyczek trafił na ton szukany".

Tak począł się rodzić w r. 1802 „Sobieski' 
pod Wiedn.em" — poemat epicki, wierszem 
dziesięciozgłoskowym pisany, pełen polotu fan- 
taayi, tastiojony wysoko uroczyście, poprowa­
dzony harmonijnie i utrzymany w tem podnio­
słem napięciu w całej swej rozciągłości.

Poemat o Sobieskim obejmuje 24 śpiewy. 
Drukiem ogłoszono dotąd w 2 tomach dziewięć 
dpiewów — reszta wydana częściowo w pi­

kę ta agitacyjna jest jednak bardzo nierówna. Pod­
czas, gdy bowiem z jednej strony w zwartym sze­
regu stają przeciw nam Czesi I Niemcy, finansowo 
silniejsi i należycie zorganizowani i uświadomieni, 
tc z naszej strony jeszcze, niestety, daleko do 
szczerego zajęcia się sprawą tak ważną dla przy­
szłości kraju. '

O sposobach „alki, powadzonej przez Cechów, 
niechaj świauczą fakta taicie, jak wypowiadanie 
mieszkań rodzicom polskim za posyłanie dzieci do 
szkól polskich, rozbijanie zgromadzeń publicznych, 
straszny teror zt strony dozorców i inżynierów cze­
skich, albo napad zbójecki, jaki urządzono na pe­
wnego robotnika polskiego w Grutzowie za to, że 
ośmielił się dziecko swoje zapisać do nowo przez 
„Macierz" założonej polskiej szkoły.

Mimo tej, nieznanej w Galicvi agitacji, szkoły 
„Macierzy" z a p e ł n i ł y  s i ę  w tym roicu do te­
go stopnia, że okazał się wszędzie b r a k  u b i k a -  
c y j  na pomieszczenie zgłaszającej się dziatwy — 
Nadto szkoła w G r u s z o w i  e, do raz pierwszy e- 
twana, przyjęła w swe mury blisso 200 dzieci, 
polsaich, któ-e dotąd uczęszczały albo do czeskiej, 
albo do niemieckiej szkoły.

Obok Czechów również gwałtownie, a może je ­
szcze silniej, wystąpili N i e m c y .  Zgnębienie bo­
wiem żywiołu polskiego na Śląsku i panowanie 
nad nieuświadomionym narodowo ludam śląsaim, 
jest ieb odwieczoem marzeniem. Lecz nic nie po­
mogły wstrętne machinacje naszych twogów Nie 
pomogła w Cieszynie nagonka całej banay policyi 
miejskiej i przekupionych agitatorów, wśród któ­
rych nie Diakło renegatów polskich, nie pomogły 
też groźby rozmaitych, moralnie upadłych jednostek 
wyższego i niższego typn, gdyż odpowiedzią na te 
maohiawelskie wysiłki hakatystów i renegatów cie- 
szynsKich jest o g r o m n y  w z r o s t  f r e k w e n ­
c j i  w s z k o l e  p o l s k i e j  w C i « s z y n i e, tak, 
że „Macierz" już dzisiaj oglądać się musi za kup­
nem dingiego domu, aby pomieścić tak wielką ilość 
dzieci. Podczas bowiem, gdy w roku zeszłym w 
tym czasie wynosiła liczba dzieci, zapisanych do 
szkoły polskiej w Cieszynie około 370, to obecnie 
zapisało się Ich 480. Przyrost w jednym roku o 
110 dzieci w szkole polskiej w Cieszynie, z czego 
na samo miasto przypada około 40, to sukces 
wielki, sukces niespodziewany, Podobny postęp wy­
kazują szkoły „Macierzy" w Ostrawie Polskiej, 
Boguminfe i w innych.

Tym tegorocznym wynikiem jednak nre powin­
niśmy się zbytnio chełpić. To powinno być zachętą 
do pracy dalszej. Całe bowiem masy dziatwy pol­
skiej uczęszczają jeszcze do szkół czeskich 1 nie­
mieckich w wymienionych miejscowościach. Jedyną 
obroną zagrożonej narodowości naszej jest nakłada­
nie izkół o charakterze wybitnie narodowym, co 
pociąga za sobą znaczne koszta. Obowiązkiem więc 
każdego Polaka być winno wspieranie „Macierzy", 
która na Śląska przez zakładanie szkół polskich 
wstrzymuje napór Czechów i Niemców, starających 
się zagarnąć pod swe panowanie ludność Śląska, 
należącego juz przed 600 laty do Polski.

Wpisy do innych szkół polskich przedstawiają się 
następująco: 1) do g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  
zapisało się 283 uczniów w I klasie 79, w II kl. 
55, w m  kl. 50, w IV kl. 28, w V  kl. 22, w VI 
kl. 24, w VII kl. 13, w VIII kł. 12. Do paialeiek 
polskich s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e g o  
na I r. zapisało się w b. r. szkolnym 23 uczniów, 
co razem z uczniami II i III roku wynosi około 
90 uczniów.

2 prze&Mefi iejmcayi ii.
E m e r y t u r a  l e k a r z y  o k r ę g o w y c h .

Sfery lekarskie zainteresowane są bardzo przed­
łożeniem Wydziału krajowego, normującem płace 
emerytalne lekarzy okivgowycb, tudzież zaopatrze­
nie wdów i sierót, po nich pozostałych. Postano­
wienia piojekto, ktorym zajmie się w najbliższych 
dniach sejmowa komisy a, uparte są częścią na 
analogicznych ustawacn, obowiązujących w innych 
krajach koronnych państwa, częścią na zasadach 
statutu dla lekarzy i urzędników zakładów kra­
jowych.

Przed opracowaniem projektu odniósł się Wydział 
krajowy do wydziałów powiatowych z zapytaniem, 
czy i w jakim stosunku zecbcą się przyczynić do 
ponoszenia wydatków na płace emerytalne lecarzy 
okręgowych. Większość Bad powiatowych złożyła 
oświadczenie, obowiązujące je do udziału funduszu 
powiatowego w atworzeuia funduszu pensyjaego dia 
lekarzy okięgowych w wysokości 3 prc. od płac 
tych lekarzy, ponoszonych przez powiaty. Nadto 
nadeszły ze strony kilka wydziałów powiatowych 
uwiadomienia o uchwaleniu emerytur dla lekarzy 
okręgowych z funduszów powiatu, względnie przy­
jęcie ich na etat pensyjny, zarówno z urzędnikami 
Rauy powiatowej.

Postanowienia projektowanej przez Wydział kra-

smach lub spoczywa w rękopisie —  do caiości 
zaś niestety niewykończonej, zabrakło zaledwo 
kilkunastu ustępów w ostatnich pieśniach.

Krytyka literacka o całości dzieła wypowie 
dopiero sąd sw ó j, ale to co  już ukazało się 
w książkach, usprawiedliwia w zupełności na­
dzieje, jakie z dziełem tem wiązano. Literatura 
polska ma w niem dzieło epokowe, mogące być 
porćwnvwanem z największemi utworami epi- 
cznemi literatury powszechnej, poezya, klejnot 
przedziwnego blasku i piękności. Czasy eposu 
minęły dzisiaj i pokolenie współczesne nie od­
czuje zapewne tak znaczenia i piękności utwo­
ru. jakby je  ocen:ło pokolenie doby roman­
tycznej, niemniej jednak nie przejdzie i ono do 
porządku dziennego i nie odmówi zasługi, ta­
lentu pieśniarce, która chwale narodowej tak 
trwały wystawiła pomnik. „Po wszjstkieb nieu 
daiych obrazach ostatuiego rycerskiego dzieła 
europejskiego, najpiękniejszy to —  pisze Bruck­
ner —  przemawiający do fantazyi i serca, cze­
go Pol ledwie tknąć śmiał, Lenartowicz próżno 
próbował, dokonała Deotyma, zajęła wolne miej­
sce na Painasię; ona i Konopnicka stworzyły 
ouie najudatniejsze epopeje w czasach poroman- 
tycznych, które właśnie o epopei zupełnie zwąt­
piły".

Jadwiga Łuszczewska schodzi uo grobu, jako 
dostojna przedstawicielka zapomnianego poetyc­
kiego rodzaju, jako wzniosła pieśniarka, której 
przypadło w uaziale zamknąć łabędzim śpiewem 
bohaterskiego eposu wielki okres poezyi roman­
tycznej. Z  ie, śmiercią p^ka ostatnie ogniwo 
natchnień poetyckich, których źródłem była 
wielka rycerska przeszłość narodu. Jako takiej 
należy si^ w narodzie wdzięczna i trwała pa­
mięć, a zaszczytna karta w literaturze.

W, Pr.

N O W A  R E F O R M A

jowy ustawy odnosić cię będą do w izjstkioh leka­
rzy okręgowych, którzy w dniu nominacji nie prze­
kroczyli czterdziestego roku życia. Lekarze okrę­
gowi, którzy w chwili uomin&cyi przekroczyli po­
wyższy wiek normalny, a nie dosiągnęli lat 46 
mogą nabyć prawa z ustawy wypływające, po uzy­
skaniu od Sejmu „yeniam aetatis". Lekarze okrę­
gowi, którym nr mocy poszczególnych uchwał wy­
działów powiatowych zabezpieczoną już została płaca 
emerytalna i zaopatrzenie dla ich wdów i sierót, 
nie tiacą nabytych praw z tego tytułu, o ile one 
są korzystniejsze, aniżeli projekt ustawy im za­
pewnia. Pozostającym w czynnej służbie lekarzom 
okręgowym, którzy zamianowani zostali przed 
wejściem w życie ustawy, może być przy wymia­
rze emerytury policzony czas w tej służbie spę­
dzony najwyżej za 10 lat wstecz od chwili wejścia 
w życie nstawy, pod waru,ik!em, jeśli opłacą taksę 
nominacyjną w kwocie 100 koron i przypadające 
za policzony okres ołnżby 3 %  roczne wkładki.

Ustawa ustanawia o s o b n y  f u n d u s z  p e n ­
s y j n y ,  składając) się z 3 proc. opłat od ustano­
wionej minimalnej płacy lekarza okręgowego, z opłat 
od dekretów nominacyjnuch, z dochodów od. kai 
dyscyplinarnych, z opłat 3 proc. funduszu krajo­
wego, Funduszem tym zarządzać będzie Wydział 
krajowy. Czas służny dla uzyskania pełnej płacy 
emerytalnej którą ustanowiono w kwocie 1000 kor., 
wynosić ma 35 lat od dnia złożenia przysięgi słu­
żbowej.

Jeżeli lekarz okręgowy, pozostający w czynnej 
służbie, co najmniej przez 5 lat, przy wykonywania 
służby, stanie aie zapełnia niezdolnym do dalszej 
służby lekarskiej okręgowej, w takim razie doli­
czone mu będą lata brakujące do ustanowionego 
okresu lat 10-ciu służby. Gdyby jednak z powodu 
pełnienia służby lekarskiej okręgowej wynikła dla 
lekarza udowodniona, świadectwem lekar3kiem zu­
pełna nieudolność do zarobkowania, wówczas otrzy­
ma on przy przeniesieniu w stan spoczynku eme­
ryturę, należącą Btę za 20 lat służby.

W y s o k o ś ć  p ł a c y  e m e r y t a l n e j  w stałym 
lnb czasowym stanie spoczynku wynosi za pierwsze 
10 lat nieprzerwanej jłazńy 40 proc. tej kwoty, 
którą uznaczE ustawa jako płacę minimalną. Za ka­
żdy następny rok podwyższa się kwota emerytuiy 
o 2 4  proc, tak, iż po 36-Ietniej siużDie wynosi 
ona całą płacę według minimum ustawowego.

W d o w y  p o  l e k a r z a c h ,  mających prawo do 
emerytury, otrzymają óO proc. płacy męża, którą 
ustawa jako minimum oznacza; d z i e c k o  n i e z a -  
o p a t r z o n e  do 24 roku czwartą część ponsyi 
wdowiej. Ogólna kwota dodatków dla dzieci nie 
może przekroczyć v. ysokości pensyl wdowiej. Nadto 
otrzyma wdowa lub dzieci tytułem k w a r t a ł u  
p o ś m i e r t n e g o  25 proc. płacy minimalnej usta­
wą oznaczonej.

Ustawa ma wejść w życie z dniem ogłoszenia 
jej w dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych.

U B t a w a  r o b o t n i c z a .

Wśród fprzedłożof. Wydziału krajowego zwraca 
uwagę pi oj ekt, ustawy, dotyczącej u i o r u o w a -  
r i a  p r a w n y c h  s t o s u n k ó w  m i e d z y  p r a ­
c o d a w c a m i  a s e z o n o w y m i  r o b o t n i k a m i ,  
polnymi i leśnymi. Sezunowymi w pojęciu przedło­
żonej ustawy są tacy robotn!cy, którzy zobowiążą 
się do wykonania prac rolayen lub leśnych w cza­
sie określonym, nie krótszym nad dni 14. Umowa 
o pracę sezonową musi być zawartą pisemnie w 
ODecncści dwócn świadków i wygotowana w dwóch 
egzemplarzach dla obu stron. Zawierać je mogą 
pełnomocnicy; pracodawco, odpowiada za umowę, za­
wartą przez pełnomocŁ.ka, przewodnik zaś, obowią­
zujący się dostawić umówioną ilość robotników, 
przyjmuje całą odpowiedzialność prawną, wynika­
jącą z umowy. Oczywista, żo w umowie mogą na­
stąpić, za obustronną zgodą, odpowiednie zmiany. 
Jeżeli zmiany w osobie pracodawcy zajdą przed 
rozpoczęciem robót, nabywający prawa ma zawia­
domić robotnika; jednali rozwiązanie umowy może 
nastąpić nie później, niż na cztery miesiące przed 
rozpoczęciem robót. Wypowiadając umowę, pokrywa 
wydatki pracodawca, poniesione przez robotnika, 
robotnik, rozwiązując umowę, niema prawa rościć 
sobie pretensyj do zwrotu poniesionych wydatków 
Skoro robotnik nie stawi się w oznaczonym czasie 
do pracy, na żądanie pracodawcy starostwo powin­
no robotnika a o s t a w l c ;  gdyby to było niewyko­
nalne, robotnik odpowiada za to sądownie, a orze­
czenie kary nie zwalnia go od odpowiedzialności 
za wyrządzoną pracodawcy szkodę. Zawarłszy raz 
uuiowę, robotnik nie może już wiązać się z kim 
innym, niemniej kto nakłania go do zerwania za­
wartej umowy, podlega karze Pracodawca, nie przyj­
mujący zgodzonego do pracy robotnika, odpowiada 
za jego szkodę 1 podlega karze. Płacę uiszcza się 
w gotówce; nie wolno wypłacać zapomocą kwitków. 
Dla zabezpieczenia dotrzymania umowy pracodawcy 
wolno zatrzymać część zarobku, nie wyższą nad 
25 p-oc Umowa gaśnie po upływie umówionego 
czasu. Jodnostronnie może ją  pracodawca rozwią­
zać, skoro robotnik, mimo trzykrotne napomnienie, 
oddaje się nałogowo pijaństwu, dopuści się kra­
dzieży, znieważy pracodawcę, oKaźe się niezdolnym 
do pracy, zostanie uwięziony nad ośm dni. Naod- 
wrót robotnik ma prawo rozwiązać jednostronnie 
nmowę, jeżeli pracodawca: znieważy go czynnie, 
nakłania go do czynów karygodnych, lub nie do­
trzymuje warunków umowy. Kto zerwanie umowy 
przez robotnika Bpowodujo lnb usiłuje spowodować 
agitacją, groźbami lub przymusem, ten podlega ka­
rze grzywny do 300 kor., względnie 30 dni are­
sztu, o ile czyn ten nie podpada pod kodeks karny. 
W  razie choroby robotnika należy mu się od pra­
codawcy 14-dniowa bezpłatna pomoc lekarska, mie­
szkanie i wikt; po tym czasie umowa ulega rozwią­
zaniu. Przekroczenia tej nstawy karane będą are­
sztem od 1 do 10 dni, względnie grzywną od 10 
do 100 kor., która to kwota przypadnie funduszo­
wi ubogich giuiny, w której mieszka skazany.

K r c  n i k i t .
I i . r a k ó w ,  25 września. 

Krakowska Akademia handlowa, jak się do .
wiadujemy, z każdym rokiem pozyskuje nowe prawa, 
przynależno tej, może nam najpotrzebniejszej, szkole. 
Obecnie ma ministerstwo oświaty przyznać krakow­
skiej Akademii handlowej prawo odbywania egzaminów 
prywatnych z buchalteryi, rachunków i korosponden- 
cyi Kupieckiej, prawa handlowego i wekslowego, 
or»2 stenogiafii w podobny sposób, jak jest prakty­
kowane oii kilku lat w Akademii handlowej we 
Lwowie. Poanieść tu należy. Ze słuchaczom I wie­
czornego kursu dla dorosłych (ukończonego w czer­
wca b. r.) świadectwa z rachunkowości państwowej 
krakowskiej Akademii handlowej uznał Wydział 
krajowy za wystarczające pod względem wymagań 
służbowych dla instytucyj, pozostających pod wła­
dzą Wydziału krajowego.

W roku bieżącym otwartym zostanie oprócz kur­
su wieczorowego, wyższy kurs, na który zapisało 
się już kilkunastu uczestników i uczestniczek. —  
Opłata za ośmiomiesięczny kurs w czasie od godz. 
7— 8 wieczorem wynosi zaledwie 100 koron, na­
leży zatem usilnie poprzeć starania Akademii, ażeby 
obydwa kursa crwwły do skutkn z dniem 1 paździer­
nika.

_W  roku zeBzłym na kursa wieczorowe uczęszczały 
nawet starsze wiekiem osoby, z których dwie co­
dziennie dojeżdżały koleją, a na postawie świadectw 
kilku panów i pań uzyskało już po3aay lub korzy­
stniejsze warunki dotychczasowych stanowisk.

Sprawy węglowo. Głośna nrzed trzema laty 
katastrofa węglowa w Krakowie, gdy z powodu 
ogromnie ostrej zimy, a przedtem strajków w ko­
palniach węgla, miasto nasze pozostało prawio bez 
węgla, które kupowano wtedy niemal na wagę złota, 
spowodowała ogói mieszkańców do troski o tapas 
węgla na zbliżającą się zimę. Jakkolwiek miałauy 
wypaść nadchoaeąea zima, choćby miała być naj- 
sroższa, w roku bieżącym należy być spokojnym
0 węgle, którego wszędzie jest poddostatkiem. W 
węgiel obfitują zarowno prywatne składy, jak
1 Bk ła d  m i e j s k i ,  który kontraktowo otrzymuje 
cląg’ e z kopalń po 100 wagonów miesięcznie i ma 
jnż ogromne zapasy ua zimę. Obecnie jeździ po 
mieście rozsyłanych ze składa miejsKlego 10 fur­
manek z węglem, fcDrzedawanym po 1 K 12 hale­
rzy za cotnar wraz z dostawą do mieszkania, z na­
staniem dri zimowych zarząd składu wyśie więcej 
furmanek, tak, by już w najwcześniejszej porze 
dnia we wszystkich punktach miasta można było 
nabyć węgle z miejskiego składu.

Nadmienić jeszcze należy, że bardzo wiele pry­
watnych rodzin ma swoje piwnice zaopatrzone w 
węgie. jeszcze w roku ubiegłym, wooec czeg<, jak 
na wstępie zaznaczyliśmy, wszelka obawa o brak 
węgla w nadchodzącej zimie jest wykluczoną.

Sprawy podatkowe. Krajowa dyrekeya suarbu 
przypomina obowiązek przodkiauia władzom poda­
tkowym wykazów dla użytku przy wymiarze po- 
datKu osobisto-dochodowego na rok 1909. W  myśl 
ustawy o bezpośrodnlch podatkach osobistych przed­
kładać mają właścicieie łomów zamieszkanych, wzglę­
dnie icn zastępcy, wyksiz wszystkich mieszkańców 
domu; osoby, wypuszczające mieszkanie w podna- 
jem, wykaz podnajemców; głowy rodzin wykaz 
wszystkich tyen osób należących do Ich gospodar­
stwa domowego, które posit łają wiaany dochód. 
Termin do 15 listopada. Drnlti udzielane będą Btro- 
nom Interesowanym na żądanie bezpłatnie.

Zniżenie cen mięsa w jatkach miejskich, Pre 
zydynm magistratu m. KraLowa komunikuje: Z po­
woda obniżenia się cen żjwugo towaru na targach 
Krajowych, zniżają także jatki, zostające pod Kon­
trolą nn 6 strata (przy placn Jabłonowskich i św. 
Ducha) od 1 październik a br. ceny mięsa wołowego 
i cielęcego. A mianowicie., zniża się ceny za kilo­
gram: w o ł o w i n ę  II kategoryi z 1 K S2 hal. na 
1 K 24 hal.; III kategoryi z i  K 16 ha'., na 1 R 
04 hal.; IV  kategoryi z 1 K 04  hal. na 96 hale­
rzy; c i e l ę c i n ę  I kategoryi z 1 K 44 hal. na
I  K 40 hal.; II krtegoryi z 1 K 12 hal. na 1 K 
08 hal. Inne rodzaje i kategorye mięsa zostają 
w dawnej cenie.

Zirz^d Związku urzędników, profesorów i nau­
czycieli W Krakowie wzywa członków do przy­
spieszenia zgłoszeń o kupno węgla, ziemiaków, mię­
sa i innych arcyKułow spożywczych, Wszelkich in- 
formacyj o uzyskanej znacznej obniżce cen udziela 
się w biurze Związku przy ul. Dominikańskiej 1. 3
II p. codziennie od godziny 6 do 8 wieczorem 
(z wyjątkiem niedziel i świąt), gdzie także przyj­
muje się wpisy nowych członków J wpłatę wkła- 
doK, wynoszących jedną koronę Kwartalnie

Ważne dla rękodzielników. Narzekania, iż kraj 
i miasto nie wiele ctyni dla podniesienia rękodzieła, 
mają często wiele słuszności. Często jednak przy 
czyna istotnego upadku rękodzieł leży i w czem 
innem Dowodu dostarcza np. sprawa Muzeum sztuk 
i rękodzieł (dawnego muzeum tochniczno-przemysło- 
wegoj. Zanim nowy gmach pozwoli zreorganizować 
Muzeum do grantu, prowadzi się w nim niejeduę 
pracę pożyteczną, której brak tylko poparcia ze 
strony sfer interesowanych, aby wydała pożyteczno 
skutki. Teraz np. zostały otwarte wieczorne kursy 
rysunkowe dla uczniów i czeladników rękodzielni­
czych. Kursa te nie cieszą się, niestety, taką fre- 
kwencyą, na jakąby zasługiwały. Wiadomo, że na­
sze rękodzieła mr szą zdążać do wzmożenia się i do 
rozwoju na podstawach współczesnych, odpowiada­
jących postępowi czasu, jeżeli mają wytrzymywać 
konkurencyę wyrobów obcych. Otóż jednym z wa­
runków takiej konkurencji jest gruntowne, fachowe 
wykształcenie o wyższym poziomie, a do takiegł 
wykształcenia niezbędną jest znajomość rysunków. 
W  Muzeum sztuk i rzemiosł nadarza się młodym 
rękodzielnikom Bposobność zdobycia tej wiedzy pod 
kierunkiem artysty-malarza, w warunkach dogodnych 
i zachęcających ao spędzenia paru godzin po cało­
dziennej pracy w dusznym warsztacie. Nauka trwa 
od 6 do 9 wieczorem.

Należy się spodziewać, że majstrowie nasi będą 
wypływali usilnie na powierzoną swej pieczy mło­
dzież, oraz na czeladników, aby uczyli się i praco­
wali, gdyż tylko na tej drodze pracy można pod­
nieść rękodzieła i zapewnić stanowi średniemu lepszą 
przyszłość. Świat idzie naprzód, kto nie idzie z nim, 
ten się cofa. Do walki o byt trzeba zdobyć naj­
silniejszą broń: kulturę i wiedzę. Gdzieindziej kursa
takie ,są przepełnione uczniami, chcącymi dosko 
nalić się w swym zawodzie. Niech i u nas nie będą 
daremne wołania ludzi, pragnących szczerze dobra 
rękodzielników i społeczeństwa.

Wystawa hafciarstwa maszynowego I kroto 
bielizny. Dnia 27 b. m., t. j. w niedzielę odbędzie 
się w miejskiem Muzeum dla sztuk i rzemiósł w 
Krakowie (ul. Franciszkańska 1. 4) od gudziny 9 
do 12 przed południem I od 3 do 5 po południu 
wystawa prac wykonanych na kursie hafciarstwa 
maszynowego i białego kroju. Kurs ten trwał 6 
tygodni i obejmował 140 godzin praktycznej nauki 
baftn, 13 godzin rysunków z zakrosu hafciarstwa, 
13 godzin wykłauu o historyi haftu, wreszcie 45 
godzin białego krojo. —  Nauki praktycznej haftu 
udzielała p. Antonina Piętkowa, właścicielka pra­
cowni hafciarskiej w Krakowie, przy pomocy p. 
Herminy Frister, rysunków, historyi haftu p. Pię­
tka, kroju bielizny p. J. Zabiclaka, właścicielka 
koncesjonowanej szkoły kroiu i szyoia,

Z te?tru ludowego. Ostatnio przedstawienie 
teatru ludowego w Krakowie zapowiada:

W  sobotę dnia 26 b. m. przedstawienie benefi- 
sowę Kazimierza. Rorycińskiego pod tytułem „Cc 
kto lubi", na program złożą się śpiewy, tańco i 
sceny humorystyczne z współudziałem zaproszonych 
przez benefisanta artystów operetki pp. Stanisław­
skiego i Bronkowskiego

taalinowski-Cwizdak-Bodynski. Z największemi 
trudaoś iami, wolno, krok po kroku postępuje śledz­
two, prowadzone z tym trójosobowym włamywaczem,
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którego prawdziwego nazwiska nikt dotąd nie stwier­
dził. —  Jak się dowiad j  :rov, GwizdaŁ wytrwale 
trzyma się obranej przez siebie metody symulowa­
nia obłąkania, albo też nie uważa sam tego za 
symulację, lecz postanowił tylko ignorować wszy­
stkich koło siebie. Ani bowiem z współwięźniami 
ani z dozorcami, ani z sędzią śledczym ani lekarzem 
drem Jankowskim nie rozmawia wcale, nie odpo­
wiadając na żadne pytania. Odżywia sio jednak 
doskonale, ażywa spaceru i . śpi snem zdrowym, 
które to objawy, jak wiadomo, nie są oojawami 
choroby umysłowej. —  Ci, którzy mieli sposobność 
znać dawniej osobiście tego złoczyńcę, bądź w cha­
rakterze lokaja (jego pracodawcy), w postaci wię­
źnia kryminalnego (władze więzienne w Brygidkach), 
bądź w roli „filozofa" Bodyńskiego, opowiadają te­
raz o nim ciekawe sp strzeżenia -które właściwie 
powinny w swoim czasie być ■ brane pod rozwagę 
a nie teraz, gdy spostrzeżenia te są już spóźnione. 
Mianowicie wszyscy zastanawiają sic (po niewoza- 
sie), jak ów rzekomy Bodyiiski mógł tak długo 
obracać się w koła h tov,arzyskich inteligencji i 
wśród młodzieży uniwersyteckiej, fc‘ óra na ogól 
przecież jest pełną kultury i form.

Ów Boayński, pominąwszy jego fizjonomię pro­
stacką, miał zachowanie zupełnie pospolito i nawet 
nie umiał czysto wyrażać się po polsku, używając 
słów ordynarnych lub gminnych n p. „kun.e" za­
miast konie, ltp. Również jego akademicki indeks, 
był w rażący sposób sfałszowany i miał pieczęcie 
widocznie i nieudolnie podrońlone, nikomu jednak 
w uniwersytecie nie przyszło na m jśl zaKWJS*yo- 
nowanie ważności tegoż. Czyżby »nglez,‘ lakiery i 
biżuterye, jakiej pełno miał na sobie, czyniły go 

'tak daiekim od podejrzeń? Widocznie, ze tak! '
Z kroniki policyjnej. W czoraj w Rynka głów­

nym aresztowano na gorącym uczynku kradzieży 
kieszonkowej 15 lat liczącego Stanisława Rauaiń- 
skiego w chwili, gdy przechodzącej pani Maryi Kw. 
wyciągnął z kieszeni pugilares z kwotą kilkunastu 
koron.

Za -awantury uliczne i bójkę aresztowano posłn 
gacza publicznego Kazim'erza Głowackiego, który 
pobił poBłngacza Hermana Finka za to, że ten na­
leżąc do innego stowarzyszenia (żydowskiego), śmiał 
wchodzić w rejon stowarzyszenia, którego Głowacki 
jest członkiem.

Za jazdę wózkiem pc szynach tramwaju elektryczne­
go aresztowano robotnika powrożniczego, Józefa 
Kozieńca, który mimo dzwonienia konduktora nad­
jeżdżającego woza, nie usLąpił z -szyn i dopuścił 
do zderzenia jego wózka z tramwajem. Hzezęśeiem 
zderzenia było słabe i nie pociągnęło żadnego wy­
padku dl# otoczenia.

Z ruuhu przedwyborczego w  Podgórzu. Wśród
gorączkowych przygotowań i ożywionej akcji agi­
tacyjnej obu obuzów, jakie w obecnej kampanii 
wyborczej stanęły w Podgórzu naprzeciw siebie, 
zbliża się pierwszy, a zarazem najciekawszy mo­
ment wyborów, a mianowicie wybory Koła III.- 
któro rozegrają się 30 b. m. Rezultat wyborów 
tych jtst niezwykła interesującym, gdyż biorą w 
nich udział najszersze warstwy wyborców Podgd 
rza. Liczba uprawnionych do głąbuwania w tem 
Role wynosi 1600. W Kole tem rozstrzygnie się 
więc najpierw, czy ogół wyborców podążył w da­
chu postępu, czy też uległ frazebom grupy mal- 
Kontentów. \

Wczoraj odbyło się w Podgórza zgromadzenie 
wyborców żydowskich. Zgromadzenie to nader li­
czne, powzięło uchwałę, aby solidarnie głosować na 
listę kandydatów komitetu d smokratyczuego miej­
skiego. Ouegdaj podobną nchwałę powzięto ra ze­
braniu irękodzielniczem, zdaje Ję jednak, iż nie 
będzie wykonaną solidarnie, gdyż część rękodzieł 
nictwa, alegając hasłom wyznaniowym, skłania się 
na stronę KleryKaliwge komitetu „Tow. obywatel­
skiego".

O Ile słychać, w żadnym obozie nie ustalono do­
tychczas kandydatur.

Ł krajia.
P ięćsetlecie  C zerniow iec. Fowracamy jeszcze 

do junileuszu miasta Czerniowiec, święconego w 
ostatnią niedzielę. Już w sobotę wieczór zaczęli 
przybywać do miasta, przybranego odświętnie, de­
legaci publicznych instytucyj. Kraków reprezento­
wali wiceprezydent S a r e  i poseł B a n d r o w s k i ,  
Lwów witeDrezydbnt E p 1 e r, radni A b z k e n a z e, 
O i e c h u l s k i ,  B i l e  w i c  z, O l s z e w s k i  i Ge-  
t r i t z .  Po nabożeństwie, uroczystość, która odbyć 
się miała na estradzie przed ratuszem, z powoda 
niepogody odbyła się w synodalnej lezydencyi ęr.- 
oryent. metropolity. Tam zgromadzili się reprezen­
tanci Czerniowiec, autonomiczni i rządowi, posłowie 
i delegaci.

Uroczystość zagaił prof. dr KaindI, który wyja 
śnił znaczenie uroczystości i skreślił nistoryę po­
wstania miasta i jego dzieje, poczym wystąpił pre­
zes komitetu obywatelskipgo i wręczył burmistrzo­
wi miasta sztandar miejski, oraz łańcuch z dyplo­
mem, ofiarowane przez tenże komitet. Po odczyta­
niu dyplomn rozpoczęto wbijanie gwoździ do sztan­
daru, do którego naBtępme matki chrzestne zaczęły 
przypinać szarfy poszczególnych narodowości. Poł- 
sFą szarfę uwiązała p Merzowiczowa ze słowami 
„Na cześć i .chwałę Ojczvzny —  na pomyślność 
m iasta". Przemawiali następnie burmistrz F u r t n ,  
prezydent kraju B l e y l e b e n ,  wiceburmistrz Wie­
dnia N e u m a y e r ,  wieeprozydsnt Krakowa, poseł 
S a r e .  Przemówił on w te słowa:

„Reprezentacya miasta Krakowa, starożytnego 
grodu Jagiellońskiego, przyjęła z szczerą radością 
zaproszenie, aby wziąć udział w tak pięknej i rzad­
kiej uroczystości. Przyjechaliśmy przeto, aoy złożyć 
życzenia temu gredowi, z którym przez długie wieki 
pozostawaliśmy w stosunkach kultura,nych i eko­
nomicznych, w którym pracują także Polacy od 
dawna, a teraz da Bóg I zawsze swoją pracą przy­
czyniać się będą do rozwoju i chwały tego miasta. 
Niechaj praca I zgodne miłością natchnione wyro­
zumienie właściwości i potrzeby tego miasta i krajH 
towarzyszy i nadal jego rozwojowi. „Urbs Czerno- 
viciensis floreat, crescatl"

Tak mowa wlcepr. S a r e g o , jak i następne 
przemówienie przedstawiciela m. Lwowa dra A s z k e- 
n a z t g o , wygłoszone zostały w języzu polskim.

Po porannych uroczystościach udali się delegaci 
lwowscy i kra':owsoy do „Domu Polskiego", gdzio 
u wyjścia oezeLiwali ich prezes macierzy polskich 
stowarzyszeń dr Stan Ś w i ą t k o w s k i  z pesłem 
sejmowym di K. S t e f a n o w i c z e m  i kilka­
dziesiąt osób z czerniowieckiej Polonii. Przybyłych 
gości powitano okrzykami: czołem! —  poczom pre- 
zas dr K w i a t k o w s k i  przemówił do nich w 
ciepłych i seidecznych słowach, przedstawiając dzieje 
całej kresowej Polonii. Roztoczył przed nimi obraz 
ciężkiej walki, jaką społeczeństwo nasze na Buko­
winie toczyć mnsi w celu utrzymania swego bytu 
narodowego, przedstawił im nasze położenie poli» 
tyczne i twierdził, że mimo wszelkich przeciwności
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losr, mimo gromów w nas bijących, BO-tysięczny 
oóiaa polskiego loda na Bukowinie stoi wiernie 
przy ojców sztandarze f nie da się wynarodowić, 
Wkońca zwróciwszy.się do p-ezesa Zarząda Głów­
nego T, S. Ł. dra Ernesta B a n d r o w s k i e g o ,  
wymowiiomi błowy prosił go, aby T. S. L., które 
jest nie akt spadkobiercą byłej komisy! edukacyjnej, 
zwróciło baczniejszą nwagę nu Bukowinę.

Na przemówienie to odpowiedział wiceprezydent 
Lwowa p. K. E p l e r ,  który zaznaczał, że miasto 
Lwów odnosiło się zawsze jak najżyczliwiej do bu- 
Kewińssiej Polonii i że i nadal Lwów, który był, 
jest i musi być polskim, nie zapomni o swych kre­
sowych rodakach. Niemniej pięknie przemówił pre- 
*e* T S. L. dr B a n d r o w b k i, przyrzekając w 
ftnienin T. S. L stałe poparcie r.aszych usiłowań

Delegaci zwiedzili następnie lokale innych sto­
warzyszeń polskich, bwisko sokole i bnrsę polską, 
gdzie prezes T. S. L. zaprosił chłopców na drngi 
rok w czasie wakacyjnym do Klukowa. Koszta tej 
wyciaczzi posryje T S. L.

Uroczystość czerniowitcką zakończyło nroczyste 
przi dstawienie w teatrze miejskim.

Tarnopol, 24 września. (Termin procesu czer- 
niechowsJHego. Pożary. Podpalenia.)

Proces o zajścia w Czerni ichowie wyznaczono 
na 5 października b. r. prztd tnt. trybunałem orze- 
Łającym, Potrwa 2 — 3 dni. ~

W  Nastasowib koło Tarnopola wybuchł w nocy 
17 b. m. wielki pożar, który zniszczył 8 budynków 
i ruchomości, oraz inwentarz czterem gospodarzom. 
Największą szkodę, bo na przeszło 5500 koron po­
niósł Hryńko Pyndus, L^on Hruby na 1000 koron.

W  Ku iryczce ad Pomorzany podkładaj", już po 
raz trzeci jacyś nieznani sprawcy ogień pod bu- 
dynh. gospc Jarcze kr. Romana Potockiegu. Dnia 12 
b. m. podłożony został na folwarku ogień, Który ne 
azczęście ugasiła żona dzierżawcy Kesslerowa. Dnia 
15 podpalił ktoś stajnię, a 19 b. m. stodołę, wsku­
tek czego poniósł hr. Potocki szkodę na 4000 kor. 
Od ogp‘a zajęły się ruchomości Tytusa Nebeiskiego, 
który poniósł szkodę na 1000 kor., a Joel Kessier 
w zbożu i inwentarzu na 2500 koron. Na pomoc 
przybyła straż z Pomorzan Żandarmerya śledzi pil­
nie za podpalaczem.

I e  ś w i a t a .

Z W arszawy (Przed pogrzebem Deotymy —  
Przygotowania anticholeryczne. —  Edward Reszke.— 
A. Rajchman).

—  Dla przygotowania uroczystego pogrzeDU Deo­
tymy zawiązał się komitet, złożony z wybitnych 
osobistości świata literacKiego. Zwfoki poetki prze­
wieziono do kościoła WAV. Świętych na Grzyoowie 
i wystawiono na widok publiczny we wspaniałej 
trumnie wśród światła i zieleni, pogrzeb bvdzi- 
wielką manifestacją czci dla zaołużonej antorki. 
Stowarzyszenia warszawskie zamyślają wziąć kor­
poracyjny udział w pogrzebie. Pisrwsze dało do 
tego inieyatywę Towarzystwo wioślarskie, które 
wystąpi na pogrzebie w charakterze straży hono­
rowej. „Duda" wioślarska przygotowuje śpiewy 
chóralne.

Podczas pogrzebu przemawiać mają. w kościele 
kr. prałat Gnatowski, na cmentarzu zaś: J. K. Ja­
siński, Tadeusz, Korzon —  imieniem historyków i 
Ignacy Baliński —  imieniem Kusy literackiej, której 
Deotyma była członkiem honorowym.

—  Wobec spodziewanego zawleczenia cholery 
z Rosyi do Warszawy, odbyło się pod przewodni­
ctwem inspektora lekarskiego szpitali miejskich, 
Troiekiego, zebranie komisji lekarskiej, w celu ob­
myślenia plann rozmieszczenia w szpitalach miej­
skich chorych, na wypadek pojawienia się w mie­
ście niepożądanego gościa. Komisya chce przygoto­
wać dla chorych cholerycznych nie mniej, niż 400 
łożtk. Ponieważ szpitale miejskie są obecnie prze­
pełnione chorymi, przeto komisya uznaia za konie­
czne uwolnienie szpitali od tego rodzaju chorych 
i zainstalowanie ich gdzieindziej. Uchwalono urzą­
dzić specyalnie dla chorych na cholerę: w szpitalu 
św. Stanisława 100 miejsc w szpitalu Prarkim 90 
nr'ej8c, w szpitalu św. Łazarza 90 miejsc i w bu­
dynku klinicznym przy szpitalu Dzieciątka Jezus 
2E0 miejsc.

—  Edward Reszke przenosi się z Londynu na 
stałe do Warszawy i dnia 1 listopada br. otwiera 
szkołę śpiewu.

—- B dyrektor Filharmonii, p. Aleksander Rajch- 
man, zamierza —  jak pisma donoszą —  otworzyć 
w Paryżu agencję koncertową i artystyczną.

Wyrok „praw uziwie rosy jsk i11. Niezwykle cie­
kawą i zasadniczą sprawę rozstrzygała przed kilku 
dniami Izba sądowa wartzawBka. Oskarżycielem był 
kurator okręg i naukowego warszawskiego, pozwa­
nym niejaki Jan Liberski o zapłacenie 180 rubli. 
Dwaj synowie pozwanego Stanisław i Stefan byli 
uczniami gimnazjum w Kielcach i mieszkał1 w in 
temacie. Internat to taka dawna „stancja11, będąca 
pod kontrolą władzy nauczycielskiej. Z chwilą, gdy 
w mieście prowincyonalcem otwierano internat, 
wszelkie inne mieszkania uczniowskie zamykano. 
Z rozporządzenia b. kuratora Apnchtina urządzono 
i przy gimnazyam w Kielcach internat na 48 u- 
ezniów. Prócz w szeikich innych potrzeb toaleto­
wych internat otrzymał też instrnkcyę. W  § 5 
ordynacji tej powiedziano, że jeżeli Uczeń z ja- 
kichbądź po wodo w opuszcza sianeyę urzędową przed 
upływem półrocza, pieniądze wpłacone z góry, nie 
ulegają zwrotowi. Nadszedł rok szkolny 1904/5. 
Smutnych jego dziejów przypominać nie będziemy. 
Bracia Liberscy na początkn drugiego półrocza 
wraz % całym ogółem przestali uczęszczać na lek­
c je  i jimnazyum i internat nie njrzał ich wię­
cej. Nu .uralnie, że ojciec nie zapłacił też za utrzy­
manie w internacie, licząc od 1 stycznia 1905 r., 
boć przecież synowie jego od tej daty ze staucyi 
gimnazyalnej nie korzy scali. Władza szkolna uwa,- 
żała jednak że w myśl zatwierdzonej instrnkcyi 
p. Liberski powinien wnieść do kasy gimnaayalnej 
180 rubli za półrocze drugie i wystąpiła 0 tę su 
mę przed sąd okręgowy w Kielcach, gdzie jednak­
że sprawę z kretesem erzegrała

imieniem pozwanego stawał adw. przys. Litaner 
który, pomijając wszelkie kwestye drażliwe, stojąc 
na gruncie ściśle prawnym, żądał oddalenia apela- 
eyi Kuratora zgodnie z faktem, że bracia Liberscy 
od stycznia 1905 roku nie mieszkali w internacie, 
nie mogą więc płacić za usługi, z których nie ko­
rzystali. Jest bowiem zasadą ogólną, że nikt darmo 
cudzym kosztem wzbogacać się nie może. Instru- 
keya wydano, przez b. kuratora okręgu, mówi tyl- 
ko, że pieniądze zapłacone z góry, nie ulegają 
?wrc znaczy to jednak, ażeby można było
domagać się sądi ~nie sumy, która jeszcze do kasy 
nie w] łynęŁ i której zresztą płacić nie było ro- 
trzjby, bo nie było za co.

Ale o dziwo! Mimo tak jasny ch i przekonywu­
jących arguuuntór Izba sądowa ni« podzieliła a  - 
patrywań sądu okręgowego w Kielcach i sKaziła 
p. Liberskiego na zapłacenie 180 rb. z kosztami.

Wyrok ten, który jest dokumentem sprawiedli­
wości rosyjskiej w Królestwie ma zasadnicze zna­
czenie z tego względu, że procesów tego rodzaju 
toczy się przeszło 20.

Trudno o bardziej jaskrawy przykład ulegalizo- 
wanego przez rząd bandytyzmu

Odwiedziny Japończyków w Wiedniu. Przybyli 
dc Wiednia urzędnicy parlamentarni japońscy K. 
Hayashrida, generalny stkretarz i dyrektor kance- 
iaryi parlamentu japoóskTego i M. Oto, dyrektir 
kan’,elaryi Izby wyztzej. W  towa/zystw'e attachó 
japońskiej ambasady w Wiedniu I. Okujama, zja­
wili się wczoraj w gmachu parlamentu, aby poznać 
w najdrobniejszych szczegółach jego urządzenie. 
Oprowadzał ich szef sekcyi Bauer Barger i poka­
zywał wszelkie urządzsnia, zaprowadzone dla wy­
gody członków parlamentu, jak bibliotekę, czytelnię, 
salony prezydenta i ministrów, pokoje pizeznaczone 
dla dziennikarzy, aparaty do ogrzewania i chłodze­
nia ud. Japończycy zapisywali sobie pilnie wszyst­
kie spostrzeżenia, aby je zużytkować przy zamie­
rzonej budowie gmachu parlamentarnego w Tokio.

Kongres prasy w Berlinie. Na drugiem posie­
dzeniu kongresu omawiano sprawę zorganizowania 
doskonalszego sądów dziennikarskich. Odnośny re­
ferat wygłosił Francuz, V, iUor T a u n n a y .  Pro­
jektuje on ustanowienie urzędu prokuratora, którego 
zadaniem będzie przedkładać sądowi honorowemu 
sprawy, jakie doszły jego wiadomości. Włoch Rino 
R a i m o n d opisywał działalność prasowych sądów 
honorowych we Włoszech, a jego rodak C a n t a -  
1 u p i przyrzekł, że wkrótce opublikuje zestawienie 
wyroków dotychczas przez te sądy wydanych Kon- 
grr s ucnwaiił, aby już na przyszłym kongresie prasy 
wystąpiuno z gotowym kodeksem praw dziennikar 
skieb.

O zachowaniu tajemnicy redakcyjnej referował 
Niemiec S c h w e i t z e r .  Mówca dowodził, że taje­
mnica redakcyjna powinna być nienaruszalną, gdyż 
W przeciwnym razie prasa podkopałaby grunt, na 
którym stoi. Atoli tajemnicy tc-j zagrażają ustawy 
państwa, oDowiaznjące także w Niemczach. Rządy 
powinny dziennikarzom pozostawić tutaj wolność, 
leżącą w interesie wszystkich społeczeństw, Anglik 
F i s h e r  podnosi, że Anglia niema przymusu świad­
czenia, dlatego kwest.ya ta jest dla dziennikarzy 
angielskich bezprzedmiotową. Francuz R a q u e n i ra­
dził, ażeby prasa całego świata rozpoczęła energi­
czną agitację przeciw przymusowi świadczenia. Nor­
weg N i e l s v o g t  zaznacza, że w Norwegii istnieje 
przymus świadczenia i że niedawno zaszedł wypa­
dek, Iż redaktora pisma chciano zmusić do wyja­
wienia nazwiska autora pewnych notatek, odnoszą­
cych się do ćwiczeń wojskowych. Ponieważ reda­
ktor nie chciał wyjawić nazwiska, przeto sędzia 
skazywał go stopniowo ua grzywny od 100— 1000 
koron w końcu na więzienia od 1— 3 miesięcy. —  
Atoli opinia publiczna tak była oburzoną z powodu 
tych wyroków, że w końcu minister sprawiedliwo­
ści, który jest równocześnie ministrem wojny, za­
wrócił z drogi.

Anglik B u r 1 u m i potwiordził wywody swego 
rodaka; sędzia jest w Anghi osobą wszechwładną, 
jednakowoż każdy z nich umie oconić godność pra­
sy. W  interesie wszystkich krajów leżałoby, gdyby 
przymus świadczenia został usunięty. Szwed S c li u- 
s t e r zaznaczył, że w Szwecyi nie ma przymusa 
świadczeniu od stu lat z górą, że za artykuły od­
powiada ten, kto numer pisma podpisał.

Kongres przyjął jednogłośnie rezolucyę domaga­
jącą się nietykalności tajemnicy redaktorskiej.

Po zebraniu odbyli członkowie kongiesu prze­
jażdżkę samochodami po Berlinie,

Z B e r l i n a  telegrafują:
Bankiet przedstawicieli prasy w ogrodzie zoolo­

gicznym Dył bardzo ożywionym. Szereg przemówień 
rozpoczął wiceprezydent kongresu S c h w e i z e r ,  
toastując na cześć cesarza Wilhelma i innych mo­
narchów. Minister skarbu R h e i n b a b e n  w imie­
nin kanclerza raz jeszcze wyraził przedstawicielom 
prasy sympatye i wskazał na doniosłe zadanie pra­
sy w naszych czasach. Przemawiali następnie mię­
dzy innymi prezydent kongresu S i n g e r  i dyre­
ktor „Timesa“ II e b r a r d.

Cholera W Petersburgu. Gwałtowne rozszerza 
nie się cholery w Petersburgu wywołało w nad- 
newskioj stolicy nietylko straszne przerażenie, ale 
i zupełne zamieszanie. „Nowoje Wremia" korzysta 
z togo, że ludność Petersburga ogarnęła panika i 
dochodzi do upragnionego przez siebie żądania, aby 
w mieście z a p r o w a d z o n o  d y k t a t u r ę ,  uo  
klęski przyczynia się głównie brak szpitali Dla 
choryel- na cholerę urządzono wszystkiego dziesięć 
szpitali; jest to jednak za mało wobec wzrastają­
cej ciągle w przerażający sposób liczby chorych. 
Nie małą w tern winę ponoszą władze. Burmistrz 
miasta Petersburga był onegdaj u prezydenta mi­
nistrów i oświadczył mu, że zarząd miejski w sta­
raniach swoich około uzyskania nowych budynków 
na urządzenie szpitali, napotkał ze strony władz 
na wiele przeszkód.

W  końcu oddano zartądowi miasta dawny inter­
nat politechniki, gdzie urządzono oarazn szpital, 
mogący pomieścić około 1000 chorych.

Na każdym krokn ziemskie 1 miejskie władze 
spotykają się z dziwnemi zarządzeniami policyi. 
I tak przed paru dniami zarząd ziemstwa peters­
burskiego powołał bwoicli członków na naradę, ce­
lem zastanowienia elę nad środkami do walki z cho­
lerą. Narada ta ieduak nie mogła się odbyć bez 
poprzedniego pozwolenia gubernatora, na które mu­
siano czekać dwa dni.

Tak samo wiadomości o liczbie chorych nie od­
powiadają rzeczywistości, Sama „Nowojo Wremia11 
konstatuje, że biuro sanitarno-epidemologiczne nie 
jest w stanie zebrać prawdziwych dat o liczbie 
chorych. Biuro daty te dostaje zwykle ze szpitali 
cholerycznych w drodze teleionicznej, gdyż szpitale 
w nadsyłaniu -wykazów zawsze prawie się spóźnia­
ją Na prowincyi znajdują się nawet lekarze, któ­
rzy poszczególne wypadki śmierci z powodu chole­
ry pokrywają milczeniem.

Do szerzenia się cholery przyczynia się w wyso­
kim stopniu i to także, żo zwłoki zmarłych na 
chulerę leżą w kostnicacach po kilka dni, zanim 
je pogrzebią. Np. w szpitalu Aleksandra zwłoki 
czekały na pogrzeb dwa dni, jak to stwierdzają 
„Petersburskija Wiedomosti11.

W  mieście urządzono sześć stacyj, w których 
wstrzykują zgłaszającym się ludziom serum anti- 
cl leryczne. Około tych stacyj gromadzą się masy 
ludności, oczekującej z niecierpliwością na swoją 
kolej.

Allmo jednak tego strasznego położenia znajdują 
się łotrowskh indywidua, które wyzyskują powszech­
ne zamieszanie w ten sDosób, że podżegają prze­
ciwko inteligencji. Fakt ten konstatuje „R jecz“ , 
która donosi, że wśród ludności szerzone są pogło­
ski, jakoby cholerę rozszerzyli studenci 1 lekarce. 
Z tego powoda pomiędzy uboższą ludnością Peters­
burga daje się zauważyć pewnego rodzaju wzbu­
rzenie przeciwko inteligencji. Ostatnie wiadomości

telegraficzne przyniosły wczoraj informaoye o sze­
rzenia się epidemii wśród zamożniejszych jfai Pe­
tersburga W  letniej rezydencji cara wydarzyła się, 
jak wiadomo z depesz, 27 wypadków cholery. Licz­
ba chorych ciągle jednak wzraste i niema nadziei 
prędkiego opanowania epidemii.

Mianowaniu I przeniosiema. Ministerstw" handlu za- 
mi-nowalii asystenta Franciszka łiombescha w, Lwowie 
koncepiatą pocztowym we Lwowie.

Namiestnik zamianował kancelistów namiestnictwa 
Stanisława Maniowskiego sekretarzeu powiatowym, Jó­
zefa Lisowskiego oficyaiem i Amoniego Czrhrjo rskiego 
sekretarzem powiatowym- kancelistę zaś sądowego Sta­
nisława Wawizkowicza i wachmistrzów żandarmeryi Ka­
rola Śmielowskiegc i Michała Lysaniaksi kancelistami 
namiestnictwa. Namiestnik przeniósł sekretarza powia­
towego Michała Vrronę z Łańcuta dc I u owa i Kanceli­
stę namiestnictwa Stefana Szpundra z Brzeżan do Pod­
hajce.

Repertoar Teatru miejskiego w Krakowie.
W  sobotę: „ 2 x 2  =  5“, satyra w 4 aktach Gustawa 

Wied’a.
W  niedzielę: „2 x  3 =  5‘ .
W  poniedziałek: „Rewizor z Petersburga".
We wtorek: 2 x  2 =  5 “.
We środę: „Obłudnicy".
W e czwarte - „ 2 x 2  =  5 ".
V,' piątek: „Mąż męczennik".
W  sobotę: „Sposób na żony".
W  niedzielę po pjłudnin: „Dom otwarty"; wieczór: 

„Sposób na żony11.
W  poniedziałek: „Car Samozwaniec.
Z kalendarza. W  sobotę 86 września Cypryana v 

m.; w niedzielę 27 września: Przenie lenia św. Staui- 
sława w poniedziałek 28 września: Wacława m. i Eu- 
stochii )

Wsćnód -Jońca 26 września o godt. 5 m 34, zacród o 
g. 5 m 29; długość dnia II go-lmU min. 56.

Z krakowskiego obser.wa.to -yum. Duia 24 września ter­
mometr doszedł od 4 3 do 1. 3 C.; barometr wahał lic.

Dnia 25 września o godz. 7 rano stan ber-,metru 746-2 
urn. termometru 7-3 C.; — wiatr wschodnio-półn"cno- 
wschodni.

Zmarli
Tymoteusz M e n d y b u r ,  emerytowany krajowy 

inspektor szkoluy, zmarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 83.

Ze stcuorzyss-iń,
Z Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych-

Ze Lwowa donoszą hun- We środę 23 dh> zjawiła 
się w gmachu sejmowym depatacya zarrądu głó­
wnego Towarzystwa nauczycieli szkói i yżstych, 
złożona z przewodniczącego prof. dra Twardowskiego 
i ezłouków Zarządu prof dra Janeliego i drt Za­
gajewskiego, która -wręczyła prezydymn sejmowej 
komisyi szkolnej memoryał, zawierający szereg po­
stulatów szkolnictwa średniego i nauczycielstwa w 
naszym krajn. Postulaty te uchwalono na zebraniu 
lwowskich profesorów szkół wyższych i średnich 
dnia 20 lutego br. i przekazano zarządowi głów­
nemu Tow. naucz, szkół wyższych do przedłożenia 
Sejmowi.

Zarząd główny Tow. uancz. szkół wyższy en u- 
cbwalił wziąć gremialnie udział w uroczystości żół­
kiewskiej i złożyć na trumnie wielkiego Hitmana 
wieniec od Towarzystwa.

gmin. Wreszcie uchwalono zwołać t r z e c i  w i e c  
b u r m i s t r z ó w  131 m i a s t  na dzień 8 paździer­
nika br. d o  L w o w a .  Wobec tego, ie  obecne ob­
rady Sejmu są dla przyszłości tych mias* przeło­
mowe, wydział ma nadzieję, że na wiecn nikogo nie 
braknie

Dwutypowe SPiminarya. Dzienniki lwowskie 
donoszą. Statut o dwutypowych Beminaryach dla 
nauczycieli szkół ludowych został zatwierdzony 
przez ministerstwo oświaty i wrócił przed kilku 
dniami do Rady szKolnej kraj,

Repbrtoar tuatru lw ow skiego.
W robotę południu: „Świętoszek"; wieczór „Aida".
W  niedzielę po południu: „Mąż z grzocmości"; wie­

czór: „Cygamryn".
W  poniedziałek: „ 2 x 2  =  5" .

Z Sejmu M M .
(Telegramy „N. Reformy11 z 25 września.

Lwow. Lziś przed południem odbyła posie­
dzenie komisya b a n k o w a  i przyjęła sprawo­
zdanie, przedłożone przez posła H n p k ę ,  o przed­
łożeniu Wydziału Jósajowogo, z buansem Banku 
krajowego za r. 1907. Na posiedzeniu tein byli 
obecni trzej dyrektorzy Bankn krajowego: Zgór- 
ski, Tomaszewski i Milewski. Dalszy ciąg po­
siedzenia dziś o godz. 6 wieczorem.

W  komisyi k o l e j o w e j  przydzielono do re­
feratu oprawozdanii Wydziału krajowego o po­
życzce kolei Piła-Jaworzno, posłowi G ó r s K l e ­
in u, wniosek posła S o d o m c r y  o zaprowadze­
nie IV klasy na Kolejach państwowych, posłowi 
S k w a r c e .

K r a k o w s k i e  K o ł o  Tow. nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie p o u f n e  posiedzenie w sobotę 
26 bm. w sali nniw. Jagieł!., o godzinie 6 wie­
czorem. Porządek obrad: 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego posiedzenia. 2 3prawa honorowa (rof. 
prof. Marcinkowski). 3. prof. Odrzywolski: Kradzieże 
w szKoie. 4. Wnioski i interpelacye. W sŁęp mają 
tylko członkowie krakowskiego Koła T. N. S. W .

Sr Gabryel ika, K r z y t s z t o f u r y >  
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje p ierw  
szorzędiijcb fabryk fortepiany, nianina, nanao- 
nie i pianole za gotówkę 'nb na spłaty nawet 
dw ndziestomiesięczne Jnsti umonty używane od 
cen najniższych.

Dział ekonoî Gzny.
x  Wstrzymanie ruohu kolejowego. Z powodu 

powodzi wstrzymano aż do odwołania ogólny ruch 
pociągów na przesłrzeni Peczeniżyn Szczopanowski- 
Słoboda Rungurska i na przestrzeni Karlsberg-Pu-
tna. .

x  Mównice telefoniczne. Minismrstwu kolejo­
we zgodziło się na poparty przez „Centralny zv ią- 
zek galicyjskiego przemysłu fabrycznego “ wniooek 
dyrekcji frolei państwowych w Krakowie o urzą­
dzenie mównic telefonicznych w m a g a z y n a c h  
k o l e j o w y c h  w T a r n o w i e  i P o d g ó r z u -  
P ł a s z o w i e Mównice te, nieDawem otwarte zo­
staną i umożliwią interesentom za uiszczeniem sto 
sunkowo drobnej należytości porozumiewanie się 
wprost z urzędami stacyjnemi przy nadawania i od' 
bieiamu przesyłek.
mm

Kronika lwowska.
L w ó w ,  25 września.

Trzecia wicepreiydentura. Rada miejska u- 
chwaliła na wczorajszem posiedzeniu kreować p o- 
s a d ę  t r z e c i e g o  w i c e p r e z y d e n t a  m i a ­
sta.

Z Towarzystwa Kółek rolniczych. Nowo obra­
ny zarząd odbył dziś we Lwowie nosiedzonie ce­
lem ukonstytuowania się. Prezesem wybrano przoz 
aklamscyę p. Artura C i e l e c k i e g o ,  1 wicepre­
zesem dra Bronisława D u l ę b ę ,  II wiceprezesem 
posła dr B e r n a d z i k o w s k i e g o  z Brzeska, se­
kretarzem dr A d a m s k i e g o ,  skarbnikiem hr. 
S k a r b k a .  Do wydziału wykonawczego weszli o- 
prócz wyżej wymienionych prof. Rylski, Miezyń- 
skl, Grabski i Fawlikowski.

Przed posiedzeniem odbyło się poświęcenie b i n- 
r a  g ł d w n « g o  z a r z ą d u  T. K. R., a wieczorem 
wspólna wieczerza, na której zjawiło się liczne 
grono posłów, przyjaciół Towarzj stwa, miedzy in- 
nymi prezes Koła polskiego z Wiednia Głąbiński, 
Wojciech Dzieduszycki, hr. Tarnowski i Milewski.

Za Związku palie, gmin miejskich. Stała ko­
misya Związku galic. gmin miejskich odoyła posie­
dzenie w dniach 18 i 19 bm. Uchwalono wniośc 
w imieniu wszystkich należących do Związku miast 
zbiorową petycyę do Snmu o: 1) Zniesienie obsza­
rów dworskich w terytoryum gmin miejskich; 2) 
żądać wydatnych funduszów krajowych na cele asa- 
nacyi miast; 3) żądać przyjęcia projektu o repre­
zentacji miast w Sejmie; 4) przyznania im poboru 
opłat konsumcyjnych od napojów scirytusowych; 
5) przyznanie wynagrodzenia za czynności poruczo- 
nego zakresu działania i wiole spraw innych mniej­
szej wagi.

Dnia 19 bm. adał się cały wydział do gmachu 
sejmowego do ministra Abrahamowicza i proszono 
go o poparcie. Następnie prezesowi Itoła, dr Głą- 
binskiemu, przedstawione żądania, jakie wydział w 
imienin Związku postawił i uzyskano zapewnienie, 
że będzie jego rzecznikiem w IzDie sejmowej i wnie­
sie wszystkie sprawy, dążące do podniesienia tych

M [?a i  Seine M \i -
(Telegramy „N. Reformy" z 25 wpześnia.j

Praga. W  gmachu sejmowym i przed gma­
chem paiiOV’ał dziś żywy ruch. Jaż na kilka 
godzić przed rozpoczęciem posiedzenia zebrało 
się wiele osób. Wszechniemioccy posłiwie przy­
byli z bławatkami w butonierkach. G alerje by­
ły przepełnione. KilKuset czesiach socyahstów 
zgromadziło się w sali, w której pcsłcwie przyj­
mują deputacye i żądali wpuszczenia na gale- 
ryę, czego im jednak o d m ó w i o n o .  Gdy nad­
szedł W o l f  ze swoimi bliższymi przyjaciółmi, 
wołali czescy socyaiisci; „Oto nadchodzą bur­
sze". Niemcy odgrażali się, że nie wejdą do 
sali, jeżeli z kuloarów nie usuną się ci, którzy
I ie należa do eter poselskich. Na to zawołał 
Klofacz: „Jeżeli cicho nie będziecie, to  w a s  
w s z y s t k i c h  b i ć  b ę d z i e m y " .

O godzinie l l 1/* wśród w.elKiego naprężenia 
tuzpoczęło się posiedzenie. Nmmey, w myśl za­
powiedzi swoich r o z p o c z ę l i  t e c h n i c z n ą  
o b s t r u k c j ę  Odbywa ją si j dosłowne odczj 
tywania wpływa, poczem nastąpią imienne gło­
sowania.

Posiedzenie aejotn czeskiego.
Praga. Sale. Sejmu czeskiego zapełniono je­

szcze przed otwarciem posiedzenia. Posłowie w 
grupach obstąpili estradę marszałka. Kiikr cze­
skich posłów ustawiło się przy niej, niemieccy 
stanęli przy miejscu zastępcy marszałka. O g
I I  min. 25 wszedł marszałek ks. L o b h o w  i t z  
i wezwą? czeskich posłów, aby również usiedli, 
skoro niemieccy posłowie już zajęli swe miej­
sca. C z e s i  n i e  c h c ą  s i ę  n a  t o  z g o d z i ć .  
Przychodzi d o  ż y w y c h  s c e n .  W śród posłów 
czeskich ustawił się poseł W  o 1 f i wykrzykiwał 
cos. M a i  s z a l e k  o p u s z c z a  s a l ę .  Posłowie 
opuszczają estradę, k t ó r ą  z f l m v l r a j ą  s ł u  
ż ą c y  s e j m o w i .  Gdy- się uciszyło i czescy 
posłowie zajęli swe miejsca wszedł marszałek 
ks. L o b k o w i t z  i o god jn ie  11 mit 40 o- 
t w e r z y ł  p o s i e d z e n i e .  Wśród zupełnego 
spokoju marszałel zarządził odczytanie wpływu.

Posiedzenie t~wa dalej.
Praga. Dzisie;,sze posiedzeń e Sejmu czeskiego 

ma być krótkie. Nastąpi potem kilkudniowa 
przerwa, a następne posiedzenie będzie zwołane, 
gdy pertraktacje z obu stronami doprowadzą 
do rezultatu. „N. W. Abendblatt" uważa sy­
tuację za  p c w a ż n ą .

Fo^rót ta p Bhcka.
Praga, ,.Deua donosi, że baron Beck wrócJ 

do Wiednia, z nadzwyczajnem pełnomocnictwem) 
d o t y c z ą c e m  S e j m u  c z e s k i e g o

Bada ministrów.
Wiedeń. Rada ministrów, która obradować 

miała dzisiaj, o d r o c z o n ą  z o s t a ł a  do jutra. 
Prezydent mmiserów bai. Beck zaprosił teleg-a- 
fiezuie prezydya stronnictw^ niemieckich w Sej­
mie czeskim n a  k o n f e r e n c j ę ,  która odbę­
dzie się jutro przed połudriem w Wiedniu.

Homentów. Minister kolei D e r s c h a t t a  
przybył tutaj dzisiaj rano osobnym pociągiem 
z Wiednia celem podróży inspekcyjnej pc pół­
nocnych Czechach.

6 ’ jsy prasy.
Praga Wszystkie dzienniki omawiają wczo­

rajsze zajścia w Sejmie. Podczas, gdy c z e s k i e  
atakuią ostro posłów niemieckich z powodu ich 
prowokacyj i obstrukcj i, dzienniki niemieckie 
uważaj ą sytuacyę z a t a k  k r y t y c z n ą ,  że 
może ona wy^wołać u p a d e k  g a b i n e t u  B e ­
c k a .

„Pi agtr Taghlatt" sądzi, że byłby optymistą, 
ktoby &ądził, że po wczorajszych zajściach Sejm 
czeski byłby jeszcze zdolny do pracy. Niemie­
cka „Bohemia" występuje przeciw marszałkowi 
Lobkowitzowi.

Konst°ntynopol. Organ wielkiego wezyra 
stwierdza, że pogłoski o b l i s k i e j  w o j n i e  
t u r e c k o - b u ł g a r s k i e j  polegają na spęka 
lacyach giełdowych.

T e i M z u  i f i p i i c z n !

t f l o M d  J o p j  E M f
z dnia 25 września.

Cholesa v Warszaw1̂ .
Warszawa. Pewna pani, która przybyR tutaj 

l Petersburga umarła tu na cholerę. Kupiec 
angielski z Manchestru, w powrocie z PetersDnr- 
ga zachorował tu na choierę.

Cholera w Rydze.
Berlin. „Lokal Anzeiger" donos1 z R y g * ;  

Cholera zostaia tu zawleczona przez pewną 
szansomstkę, która przyjechała z Petersburga.

Ccieczfca Stoickiego.
Wiedeń. Inżynier U n i c k i .  Który przed kilkn 

laty wykonał w Bemie szwajearskiem zamach 
na rosyjskiego posła S a d o w s k i e g  o, uznany 
za obłąkanego, internowany był w tutejszym 
zakładzie dla umysłowe chorych, u c i e k ł  d z i ­
s i e j s z e j  n o c y .

Statut irbzecftslowiausiri.
Praga. „Narodni Listy" donoszą, że nun,otei- 

stwe spraw wewnętrznych n i e  z a t w i e r d z i  
ł o  statutu wszech słowiańskiego Związku dzień 
mkarz/-

Eck ur- (łt-fcttciw mlukrtrowl
MosKwa. Rektorem został ponownie na 3 lata 

wybrany prof. M a n u i ł o w. Fekror wygłosił 
pc wyborze m iwe, w której o s t r o  « *'< t ą p i ł 
p r z e ć 5w m i n i s t r o w i  o ś w i a  , y  i w a r -  
z o w i.

Spiski anarchistów.
Paryż. W  P a u aresztowano hiszpańskiego 

anarchistę C a n a g r a v ę  poa zarzutem zomie- 
izonego spisku na króla Alfonsa. Dalsze areszto­
wania mają nastąpić.

Zabarz&ul? w Teurls,
Londyn Jeden z dzienników donosi, że sapo­

wi’ edzianf na wczorar u k a r a n i e  m i a s t a  
T i b r i s polegało na tem, że z odległości, z 
której nie mogło się nikomu nic stać, d » n o 6 
s t r z a ł ó w  d z i a ł o w y c h  Nacjonaliści byli 
przygotowani do odparcia ataku; ludzit uzbroił, 
się w karabiny, łopaty i kosy.

KonetantynoDOl Wiadomości z P  e r & y  i wzbu­
rzyły tutejszą kolouię perską. Kupcy ..amKnęii 
swn sklepy i udali się na zgromadzenie Perski 
ambasado’* interweniował w Tehti-anie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

NADESLAMŁ.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od1 

redaaoyi).

I
*

W yborny dyeietyczny napój stołowy. ■  
Zapytać się lekarza domowego eo do war- I  
3635 tosci szczawy bilińskiej. 17 30 ■

BILIŃSKA
 SZCZAWA .

Br Zygmunt K ł ę i i M t
otw orzył 6209 3 ł>

kancelaryę adwokacką
w K^akowiu, ulica Bracka, 13, I piętro.

Feliks Jasieński
miewać bidzie od października w muzeum wi«snem 

pogadanki o cztukach plastycznych.
Wpisy do komnletdw codziennie od godziny 2 — 3 

Kraków, ul św. Jana 1. 1.
6225 2 - 2

ie i i a  D iiii;
(Telegramy „N. Reformy" z 25 września )

KonstantynoDol. Naprężenie z powodu kon­
fliktu z Bułgaryą w z r a s t a .  Dziennik „Tani", 
organ komitetu młodotureckiego występuje prze­
ciw ostentacyjnemu przyjęciu Ferdynanda buł­
garskiego przez ces. Franc. Józefa w Budape­
szcie, podntsząc, że cesarz jest także podpisany 
na traktacie, stwierdzającym, że Książ; bułgar­
ski jest wasalem sułtana. Ze strony tureckiej 
czynią g o r ą c z k o w e  p r z y g o t o w a n i a  na 
wypadek zaostrzenia się konfliktu. P r a w i e  
c o d z i e n n i e  o d c h o d z ą  p o c i ą g i ^  wiozące 
wojsko do Adryar.opoia n a d  g r a n i c ę  b u ł ­
g a r s k ą .

Potizłękcwanke.
Z powodu zgonu śp. A n t o n i e g o  P a w J u s z -  

k ; e w I c z a , posła do Rady państwa, itd., itd., 
zmarłego w Suchej dnia 18 września 1908, du- 
znaliśmy ze strony szerokich sfer znajomych 1 przy­
jaciół licznych dowodów szczerego współczucia. Nie 
będąc w stanie osobiście i osobno podziękować za 
te dowody sympatyi, tą drogę składamy AVieietin"- 
mu duchowieństwu, pp. Kolegom parlamentarnym 
zmarłego, szanownej Radzie powiatowej żywieckiej, 
świetnej Radzie miejskiej suskiej, Towarzystwom 
„Sokoła" i Straży ogniowej, deiegacyi zboru izr&e- 
lickiego, makowskiemu stowarzyszenia Kasy zali­
czkowej, choro Ml „Sokoła", gronu nauC2yciei8Kiemu 
i dziatwie szkolnej, oraz wszystkim, którzy raczyli 
wziąć udział w pogrzebie i nieść słowa pociechy 
w nieszczęściu, najszczersze podziękowanie.

Sucha, dn. 22 września 1908.
\  ‘ R o d z in a  k

Giełda.
Wiedeń, 25 września. (Tei. „N. Ret."). Zamknięcie o g. 3. 

Akcje.
austr Zakł kredyt. 644 75

7-b 6c 
297 25 
551 — 
i ‘ l -  
51 e 60 
1070 —

Wf;j-
Angiobanku . .
Uiranuaoku . .
Laendeibanku .
Bank rereinu . .
Bodencredif
Gal. Banku hipot. . — —
Kolei paó-tw. . . 696 60

południ-wej . 122  25 
„ Elbethal . . 450 —
, północnej . . 5120 —
„ Uemiow. . . 558 —

-a-m iny........................671 75
lima Muranyi . . 564 50 

Prag. Tow żel. . _ 2665—
Fabryki broni . . 567 —
Turec :i< tytoniowe . 394 —
Gal. Tow. , :op n. . 593 -

Usposobienie: Mimo pobudzających wiadomości z za­
granicy rezerwowane.

Oblig. w eg. indemo 
Ben.a maicwa . .
Austr. Rentf kor. . 
Wrg- r, „ .
66 1. Listy T. kr. z. 
4“/o Listy Banku hip,

s%*: ’  ■
j i ?  ■ ;  >'*i-
* I* n n n
4*/„ Gai. Obi. OD 
4*/» Gal. poż. kr 1893 
41/. Poż m. Lwowu 
Losy turecie . , ,
M a r k ' .......................
R u b l e .....................
Rosyjska pożyczka

10
96 25
92 8( 
73 41
93 76 
99 75

110  —

93 75 
lOf 05

97 70
94 70 
93 50

186 —  

117 40 
251 75 

96 65

Krajowe „Mydło Macierzankowe"
tylko W. Bracha z Tarnowa.

\
Najlepsze mydło toaletowe. Mydło Macierzankowe j e d y n y  n i e z a . w o d . n y  środek przeciw wszelkim wyrzutom, pękaniu i szorstkości 
rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrabiane, czerwoność nosa wągry, pryszcze, wysypkę, łupież głowy i t. p. niszczy radykalnie. C e n a  l łn yrfe lk a  6 0  h«*k.

a» nabycia .  , y i w .  sa d z ie  lab.7m iym  Skł&d *pt. „Cć.nit2t&“ KtakÓW U l .  Dłutlć. H 16.



4 N r. 441 . ' W O  f f  A  R E F O R M A P.ąiek 25 Września 1908.

N N I M  I M A Ł E M  Mainzyn Towsto tta łn y c h  To^r h łn iit (w  iiiirtm u.
w  Z rc ik i  w ie, p i ajr hL  firo d zk ie j i : a " i g i i j  Koof^ryi t e i j ,  era? P ra n ia  i i * mm wm. im . -  w urn

Zgubicnc myiaiitswy plerśtionsK
(pamiątkowy) dnia 20 b. m. Łaskawy znalazca 
zachce takowy oddać do jubilera W o j c i e ­
c h o w s k i e g o  (Kraków, ul. Szewska), gdzie 
otrzyma odpowiednią nagrodę. 5252 1 2

Do sprzedan ia
uniform oficjała  podatkowego. Oglądać 
można- Floryaiiska 21, I p. 5238 i  4

Z A K O P A N E
w i l l a  S z o p e n ó w b a ,

poleca 5 pokoi z kuchnia nader cieple i słone­
czne na zimę. Także poleca się pokoje z ca- 
lodiiennem utrzymaniem po 5 kor. od osoby. 
Kuchnia znana jako b. dobra. M. Wieczorków a 

5244 1 12

C z e k o l a d a  z rZ orzechami14, 
wyrób własny poleca

a © a m  p i A s e c K i ,  c i k i e r m a
i fabryka czekolady 

Kraków, u!, floryarska 2, Hotel Drezd., 
ul. Długa '2. 5222 I

Krajowe P lóina KarczyAskie
oraz weKy śląskie i >rlan<lzkie surowe i apretow&ne na bieliznę wszelkiego 

rodzaju oraz dla robót szkolnych i dla celów malarskich
F l r < h ' \ i  S Y S T E M U  f i s .  K I E 1 P P A .

l i T E Ł I ^ Ę  STO ŁO W Ą B IA Ł Ą  1 K O L O R O W Ą
na 6, 9, 12, 18 i 24 osób.

— Ręczniki adamaszkowe — Chustki do nosa — Ścierki — TNIaglowniki. —
B I E Ł I M Ę  D A M S K Ą  W S Z E Ł K I E & O  t t O U K l J E

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  S Z Y R T Y Y G Ó R . S JA T O Y Ó W  ¥ P D R . 
K I O .  z fabryki 12. SC D K O Ł Ł A  SYYA .

KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE, 
poleca po uenacłi fabrycznych i bez koak.ureiwyi

Ostrzeżenie.
Za moją ->onę A n t o n in o ,  i córkę ł l a r y ę  

iadayoh zobowiązań, rachunków, ałngów, ani 
reksli nio płacę, nadto ani nie upoważniałem 

ich dr zaciągania pożyczek lub korzystania 
z kredvt’i w mojem imieniu. .

5251 Po/^rny.

Fanie i Panny
zn a jlą  wygnane - mieszkanie, stół i opiekę w 
domu inteligentnym na ii  piętrze od Gontu. 
Wcliód z Rynku ilbo od ulicy W iślnej 1. 2.

Stróż wskaże. 5249 1 3

ppszsfcsje sH w poaaórza
3 ewentualnie 2 pokoje, przedpokój, kuchnię, 
łazienkę od 1 lub 15 lutopada. Zgłoszenia 
z  podaniem ceny pod literami D K. poste re 
stanie Strąków, główna poczta, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 6253 1 2

iM fsrl-planów, pianin i taasMi,
poleca 4891 19 0

najtepsze ULlranienfii 
firm Krajowych.

Wyłączne zastępstwo fabryk B5- 
sendin-fera, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
tykiewieza Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów

jMarya ? w s  w K^Kcwie — gWway 7.
P R Ó B Y  Y A  H B 1 Y I E  D A R M O  I  O P Ł A T Y I E .

2677 19 0

w hundlu J. Piekły w Podgórzu.
4922 3 10

Słuchacz filozofii
poszukuje lekcyi lub innego zaięcia. P . J- po­
ste restante P odgorzs. ’  5129 5 7

[Jonjfi A  - ze zuajomośdą szycia poszu- 
rllSin li ml kuje miejsca do dzieci i wy­
ręczenia pani. Wiadomość Krowoderska 
42, krawiec Wieczyhski. 5255

Dziecko
zupełnie maleńkie, zdrowej matki, wezme na 
własność. Pisemne zgłoszenia z adrestm przyj­
muje pod A. Z. Gł. Agencya Dzienników i Ogło­
szeń, Sławkowska 2. 5259 1 3

m m m m  ?- <brplomem rosyjskim, 
tiu jiiU iu i francuskim, muzyką, no

szukuje zajęcia Wiadomość: 
13, Księgarnia Wojnara.

Szewska 
5256

P o s z u k u j ę
kupna domu niedaleko piane. Pośredni 
ctwo wykluczona — Dietl, Siemiradz­
kiego 11. 52b0 1 2

lat 2ti, z płacą 220 kor. miesięcznie
— , ----- i a wansem, zawrze znajomość żpan-
nną w celach matrymonialnych Posag ,vyma 
g a jy  Nieanonimy pod k. M. poste restante 
Rzetzaw 5253 1 3

J A N
Cerveny Kostelec (Czechy) 

tkalnia towarów lnianych i adamaszkowych 
wyrabia;

płótna, bieliznę stołową, kanufasy, krysety, szo 
tysze, oksford", krttony, obrusy, chustki do no­
sa, ręczniki ścierki, serwety i serwetki i t. d 
w najlepszej .akości i po najtańszych cenach.

W y p r a n y  ś lu b i ie l  
bieliznę do hoteli, łaźni i szpitali. W zory na 
żądanie optacone 5156 2 20

test rinm sna-ss
5 klg. za K  2 50 sysyla dr Horvath. 
w Szentendre —  W ęgry. 4832 5 13

3 0 0 . 0 0 0
do wygrania już dnia

1 p a i d z l e r s i k a  13& S r .
przez zaknpno

Tureckiego (400 fr.) losu
bezwarunkowo losowaniu podlegają­
cego i zawsze odsprzedać się dającego! 
S'a rok sześć ciągnień, główna w; 
grana ni orzemian frank. 60 0  000 
i fr„uk. 300 000. Najmniejsza wy­

grana jhż 210 franków.
Cena gotówka 190 K lub tylko na

3 3  rat m iesięozn . po 6  K .

S p n s o b n u ś ć

Z powodu taniego i znacznego zakupna 
ziarna L a k a o w e n o

SJeny c u k r ś w  zM żon e .
G, kgr. Czekoladek i pomadek w kar­

tonie kor. 2’20.
*/a kgr. Czekoladek i pomadek w ozdo­

bnym kartonie kor. 2'4G.
1/ą kgr. Czekoladek samych doborowych 

kor. 3’— •
V, kgr. Czekoladowyeh pralinek samych 

kor. 2'fiO, 5154 9 50

J a n  Q I * c b a l i h
F a b r y k a  C z e k o ł a f l y

Floryańska I. 45. Telefon Nr 466.

Skrzypce
stare, wygrane, sprzedam tanio, Harasek. nl. 
-w. Tomasza 31, 1 p., od g. 2— 3. 5239 2 5

f i Itt lK IA  w Krakowie lub na przed- 
w  y  l lU j l i l^  mieściu zaraz lub później -. 
1 pokój z kuchnią, suche i słoneczne, 
na 1 lub 2 piętrze, w kamienicy czy­
stej i zdała od ruchu ulicznego.

Zgłoszenia pod: F. G. poste restante 
K ra k ó w , za okazaniem kwitu insera­
towego. 5018 4 10

Zamiast pudru francuskiego lub pru­
skiego, używajcie Panie:

Paifrn  M i r a
wyrabianego przy pomocy robotnic pol­
skich we fabryce chemiczuo - kosmety­

cznej Mimoza w Podgórzu. 
Pudełko pu-dru białego, kremowego lub 
różowego, pielenie periumowanego ko­

sztuje wszędzie 75 hal.
5°/0 od czystego zysku przeznacza się na cele 

Związku polskich Niewiast w Krakowie 
41-38 21 39

piękne, zdrowe, kto chce mieć, niech 
używa znakomitego i arszawskiego pro­
szku „ A J iA T O L U * * , wyrobu S t .  
G ó r s k i e g o  w Warszawie. Skład głó­
wny w Diogueryi Magistra farm. J. 
H ANAKA. Kraków, nl. Szewska 5. —  
Pudełeczko a 60 hal. i 1 K. 4083 4 10

u l .  D ie t la  77, U98 2 0

poleca swój spcryaluy skład
d y w a u ś w  p e r s k i c h  l  

s m y r & e & s k l c l i .

Natychmiastowe, wyłączne prawo 
gry jnż po złożeniu pierwszej raty.

Gazeta losowań „Nener W iener Mor­
za durm" 5107

f i a j i o r  w y m ia n y  
O T T O  S P I T Z ,  W i e d e ń ,  

... S ch o^  e n r  a fi ty tk o
~ Ecke Gonzagagassj “  ®

(irails i frnnMo
■ wysyłam każdemn swój wielki, bo 

gat~ ilast-ow m y polski cennik z 
przeszło 3000 odbite* dobrych a 
tanich instrumentów muzycznych 
wszelkiego rodzaju. C. i k. nadw. 
d itawca I IA N N S  K O N F A D ,  

f  Vr"“'-3W  Dom wysyłkowy wyrobów muzy- 
riP  cznyc.i w 6r‘u.. Nr 1431. 

Skrzypce dla początkuj acycŁ jiu  za K 4-80, 5'50, 
6-—, 6-80 i wyżej. Smyczki oo K — -80, 1’ — , 
1-40, 1-80 i wyżej. Cytry, harmonio itd. rów- 
n ii n »  składzie. Ryzyka niema. Powolna wy 
miana lub zwrot pieniędzy 4594 12 20

; u m t

bas*,
otrzymała firma

Henryk S ch ^ a ri, Kraków
Isro^^ka I3c Telefon  43. 5250 1 2

L e k cy J  J ę z y b a  Ira n c a sb le ^ io
w d o m u  udz'ela F i e r r < “  T r u c h e m o t t e ,  były dyplomowany pro­
fesor kolegium St. Pierre w Paryżu. —  Ul. Pędzichow -B oczna 1. 5,

u p. Sembrat. 5173 2 5

.. - ; ;

nią I f. M m
K ip a k ó f^  i ły u e k  37 523315

J  Ś f S f A B T A Ł M B  i  ■■■■■ —  — —
IL 1 1 -tKl :s,

N a sz  K ra j
K  ć 50, z przes. K 7 '—

I D o b ra  Go p j ć y m
K 2‘60, z przes. K 3 20

G a rd e ro b a  S z ia c m a a
K  1-20, z przes K 126

K  5 -

N o w c M o d y
Ii 3 '— , z przes. K 3 60

K ry ty k a

L eth ita

P r z e g lą d  p o w s z e c h n y
K 5 - -

K  3-

K 4 80, z przes. K 6-—

M a iy  Ś w ia tek
K 2-40

M o je  P is e m k o
K  2 — , z przes. K 2 40

P r z y ja c ie l  D z ieg i
K 2' 30, z przes. K 3 40

Ś w iat

T y g o d n ik  X2!ustrGwany
K 6 z przes. K 7'20

]  T y g o d n ik  M ó d  i P o w ie ś c i
K J-— , z przes K 3'60

Cz&h o s lu sw ió  pran n iM era fę .

W ie c z o r y  R o d z in n s
K  3 oO, z przes. K 410

J a  A n n a  C s i f e t i 4 *  f |

ze swemi 135 ctiss. dlugiem i, c;2£i’0 -  
dziejsk iem i wtesam i, które uzyskałam 
p a  14 - t o  d s ie s lę c z a e m  u ż y w a ć  tu
swej, prze_.eDUJle wynalezionej pomady. 
.Testto jedyny środek do pie2^gn0WS.3lia 
w ło s o w , do w z m o c n ie n ia  i p r z y s p ie ­
s z e n ia  i c h  p o r o s tu  —  W yw ołu j®  u  
^lężczyzii bujay, silny purost h »o- 
« y  i 5 też po krótkiem używaniu nadaje 
t@k yjłosom  ay głow ie, jak  i Łrcdzts 
naturalny poHysli i piękną tm jnłdść 
i zapobiega pzjz e d w c z e r a e j  s iw s in ie  
5170 aż do późnego wieku. i  12

Geaa słoika pomady 1, 2} 3 i 5 złr.
1 J & ;  U  j *

Wiedeń, X., Sraben 120.
Główny skfatl na Kraków ma

Piiians M U  leifeia.
w K rakow ie, isi. G rcdzlia 35 .

i f i l  
Wk

m m

m m

a r

Panienki
ze szkół średnich i wyższych znajdą stancyę, 
zapewniającą troskliwą rodzinną opiekę, oraz 

najlepsze zdrowotne warunki 
Wiadomość Z. Dutkiewicz, Kraków, ulica 

Szlak 1. 27, I  p. 5158 3 3

Filozof z ll. roku
poszukuje lekcyi. — Zgłoszenia: „ F i l o z o f * 4 
poste restante D i-I> n ik t , za okazaniem kwitu 
inseratowego, 5204 3 3

Koncypieiit adwokacki
z dłuższą pr akty na prowincyonalną poszukuje 
pesaay z dniem i listopada br. owenrnalnir wcze­
śniej. Dr Kazimierz Krzaklewski. Nowy Targ 

5221 2 3

Szukam realności
w Krakowie lub graniczących gminach z ma­
łym, słonecznym i suchym domem mieszkal­
nym i przynajmniej ćwierć morgowym ogro­
dem zadrzewionym. — Zgłoszenia z podaniem 
adresu realności i właściciela, oraz cenę sprze­
daży zgłosić pod „Realność 1 0 0 poste restante 

Kraków. 5196 2 3

4819 3 5

Orzechy stopie
*wieżo rwane, wysyła 5 kg franko po 3 kor. 
Zarząd ogrodu w T uskiem obok Zaleszczyk.

5219 2 3

Do sprzedania:
sekretarzyk czarny z płytą murimnWą, 
lampy elektryczne, zegar stojący z bron- 
zami grający polskie melodye i 2 ze­
garki srebrne kryte, —  Wiadomość w 
księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego 

. (św. .Tana 6). 5205 2 5

P oszukuje »ię
n a u c z y c i e l k i ,  Polki do 2-ch dziewczynek 
w wieku 12 i 8 lat, uczęszczających do szkoły, 
z korepetycyą, z dobrą konwersacją francuską 
i początkami mnzyki. Zgłoszenia: Powiśle 12, 
I piętro, u gospodarza domu, zawsze o godz. 
2-gicj w południe. 5184 3 7

Pomocnik liandiowy
starszy wiekiem, obeznany z działem 
kolonialnym, z dobrem pismem, niemie­
ckim językiem, znajdzie zaraz umie­
szczenie. Zgłoszenia pod 5171 przyjmuje 
Administracya ,,N. Retormy“ . 5171 2 5

pospolitych kupię każdą ilość. S h a je  
Totoias, O św ię c im . 5206 2 o

l i i i  l i i i !
w;elhic, słodkie, najszlachetniejszy gatunek de­
serowy, co dzień świeżo rwane, 5 kg. K  245  
L. Altneu, Yerseoz 8, ] ’oł. W ęgry. , 4032 9 10

Zdolny retosrgf
zarazem rutynowany fotograf znajdzie 
od 1 października 1908 r. umieszczenie 
w Zakładzie fotograficznym M. Olmy 
Tarnów, Krakowska 1. 8. 5195 2 3

P r a c o w n i a  s u k ie n  m ę s k i c h
- ' pod firmą

£ * io t ; : r *  G a ł e k
Kraków, ul. Ambr. Grabowskiego 10

Frzyjmuje wszelkie zamówienia w zakres kra­
wiectwa wchodzące i wykonujo pudług naj­
nowszych źurnali z maieryałów angielskich 

i krajowych. Obok założony

Pierwszy Krakowski
chemicznego czyszczenia, prasowania i pizera 
biania wszelkiej garderoby męskiej po cenach 

nader niskich. 4811 6 10

TLEN! LEN!
Preparaty Dra lEona lustra

Ili! hiniD7Il 0SÎ  Cierpiących na 
JU liijJtCŁli szybkie zasychanie wy­

dzieliny tłuszczu z gruczołów łojowych skory 
głowy. Niszcząc łupież, wpływa jeónocześnie 
korzysinie na porost wiosów.
Znakomitym środkiem pomocniczym pizy pie­
lęgnowaniu wfosów jes1

n a p  Rum wyrobu fabryki „TLEN®.

do pielęgnowania twarzy i 
rąk dla osób o wrażliwej

flililólu uiiialirunn zastosowane no cery tłustej 
flIJlHIJ dlliSIRtlie i połyskującej, skłor mj do 
wągrów i pryszczy. ™

Do naiiycia w aptekach i większych drogn 
erracli 3345 14 O

Prawdziwe tylko z firmą „ T Ł E M 11

&%
s 4% f i  
4  i

l ^ a g n l o t k D
Kto clsco się ich pozbyć łatwo 
szybko, bez dolegliwości, niech 
użyje patentowanego nożyka Ar- 
benza do usuwania nagniotków.
Przewyższa on wszelkie inne do­
tąd znane środki, i lekarze i wszy­
scy co go używają, ząlecają go 
i chwalą Cena 2 K. Do nabycia 
w handlach wyrobów żelaznych 
i stalowych. Hurtownie: Ad. Ar- 

Lausanne (Szwajcarya). 46120 26

W \smel esy do haftu, robót drutowy cli 
i szydełkowych, znano z dobroci

poleca 4661 3 V

śTtfaS PORTKI
I  K i łA K Ó W -  © i E S S f l B  P Y N E K  3 2 ,  L IN IA  C -D .

n
itts m  ja sn o  co sH c^ lc

przj swaja sobie postępy, mkiemi gospodynie obunrzK diem ia śroilkow spożywczych.
•Dra C e t k e ia  p r o s z e k  d o  r i o w  w ?  z a  12 h  zastępuje rozczyn lub drożdże i spra­

wia. źe babki, torty, ciasto linckie i wszelkie inne pieczywa i leguminy są 
pnlchniejsze, większe, smaczniejszo i łatwiejsze do strawienia.

D ra  O e tk e r a  p r o s z e k j  a d d sn ę ,o w y  7,a  12 h zagotowany w mleku daje wyborną 
i tanią papkę dla dzieci i dorosłych. 4237 4 11

D ra  C a tk e r a  c u k ie r  w a n il in o w y  z a  12 h  staży do nadania czekoladzie, puddin- 
gowi nilf.ku; sosom, kremom smaku waniliowego i zastępuje zupełnie drogą 
wanilię. Zawartość paczki odpowiada 2 — 3 laskom dobrej wanilii.

Dokładny sposób użycia na każdej paczce. Dostać można 
w każdym handln korzennym i t. p. Przepis za darmo.

D r  A .  O e t k e r ,  B ie le f e le l  I  W ie d e ń .

S j l t a  reicuailezkl s M rlm
„g la ce -1 białe x kolorow o Damskie i męskie para po złr. 1'25

POleea 4687 32 o

T J 7 2 E : O F I Ł  S Ę K M H F
K r a k ó w , B i a g a  4  Im p ft ie c lw  Iz b y  h a n d lo w e j .

B B M B B B E g H a a B a a M a lB iM B g B M a a

Nfemni jut siwych w ło só w !

środek dozwolony, z  n o r e c z e u le m  n fD s rk o d liw y , s ta a o  :vi id u m ic w a -  
ją c y  w y n a lE z s k  w  b a r w ie n iu  w ło s ó w .  . “ u r r z a ' jest już od wielu lat 
u z n a n a  z a  d o b r ą  i z tego znana, że pc .iwiałym Y ło s o r a  g ło w y  i  b r o d y  
p r z y w r a c a  z u p e łn ie  i c h  p ie r w o tn ą  n a tu r a ln ą  b a r w ą , na .ret na ciemno, 
czarno, i  jasno wspaniale barwi, nie puszczając i nio zmieniając barwy przy 
mycia. Pochwalne uznania ze wszystkich krajów można przeglądać. Sprzedaje

j I., i i f c s t a  4419.
Cena flaszki 4 i\, pocztą 40 h u ięcej za zaliczką. 5167 1 3

S A M T O M U M  m m  Z IH M F R iIF IH O iU SR IE O O

Dyeta; łagodne leczenie '.vodą; .leczenie elektryczne 1 świetlne, wpływ psychiczny; 
zikład zanderowski, promienie Rentgena, d’Arsonvalizacya; kąpiele z grzanogo 
powietrza w zimie: wygudne urządzenie pokoi. Leczenie wszelkich uleczyć się da­
jących chorych, z wyjątkiem chorób zakąEnych i umysłowych. Ilustrowano pro­
spekty za darmo. 3950 10 11 Lekarz kierujący D r Ł o s b e ll .

rŁ Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. JagiellońŁka 10. ■Rządca drukarni L, K. Górski,


